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piętro. 


Piekąca sprawa. 


(List „Kurj. Polskiego“). 
Wiedeń, 21 stycznia, 


„I orłem skrzydlem puścił się za by- 
dlłem.* Nie pamiętam naprawdę , którego 
to autora klasycznego czy romantycznego 
wlasność duchowa, ten cytat, ale jakoś 
nawinąl mi się na pamięć z okoliczuości 
tematu listu niniejszego. Dlaczegoż — po- 
myślałem sobie — nie miałbym puścić 
się za bydłem, i to jeszcze za tem, o któ- 
rem przysłowie mówi, że Pan Bóg nie 
dal mu rogów, skoro nawet Rector Magni- 
ficus almae ark Jagiellonicae, pralat 
domowy Jego Świątobliwości, ks. dr. Chot- 
kowski, nie zawachał się, owszem z wiel- 
ką skwapliwością udał się na wiedeńskie 
świńskie targowisko? Nad faktem tym unosić 
się nie będę, skoro ks. profesor Chotkowski 
sam niewątpliwie ma poczucie epelnionego 
tylko obowiązku, powiem jedynie, że ta- 
kie poczucie obowiązku spełlnianego bez 
interesownie — boć ks. Chotkowski pe- 
wnie trzody chlewnej nie hoduje — nale- 
ły do rzeczy niepowszednich. Ale suum 
cuique! Więc zapiszmy natychmiast, że 
do poselstwa od tutejszego Kola polskie- 
go na świńskie targowisko należeli także 
ka. proboszcz Kopyciński i p. Dawid A- 
brahamowicz Ta wizyta u nieszczęśliwej 
nierogacizny polskiej odbyła się podczas 
targu onegdajszego i stała się punktem 
wyjścia energiczniejszej akcji Kola pol- 
skiego u rządu. 

Ponieważ Kurjer Polski wczoraj już 
podał obrazek stanu rzeczy, co do obcho- 
dzenia się z polską trzodą chlewną na 
targowisku wiedeńskiem, przeto uzupełnię 
go kilkoma rażłącemi szczególami wedle 
relacji wymienionych powyżej trzech po- 
slów. Jak wiadomo, zarządzono tutaj środ 
ki ostrożności przeciw nierogaciznie pol- 
skiej przed trzema laty, gdy zapanowalło 
podejrzenie, że to przez nią dostała się 
pyskacizna i racicizna na targowisko, — 

miala się wprawdzie wcale inaczej, 
bo. wlaśnie z targowiska wiedeńskiego, 
dokąd zarazę przywleczono z Węgier, za- 
wleczono ją wagonami do Galicji i nawet 
rozwleczono calej Austrji; ale było 
faktycznie owo podejrzenie i tem tłóma- 
czyła się niejako słuszność owych zarzą- 
dzeń. Z natury rzeczy jednak wypływa, 
że te środki ostrożności powinny byly u- 
stać w chwili, gdy okazały się bądź nie 
słusznemi, bądź zbytecznemi. Rząd sam 
już w Izbie poselskiej zdjął z Galicji owo 
podejrzenie, że była gnieśdziskiem zarazy, a 
jednak z chwilowych środków ostro- 
Żności wytworzono tutaj stan trwały, 
wielce dokucziiwy i niesłychanie szkodli- 
wy. Ta trwałość prowizorycznych zarzą- 
dzeń jest zasadniczo największą właśnie 
anomalją. 

Jest więc nierogacizna polska wciąż je- 
szoze wyrzucana z ciepłych, krytych hal 
iargowych daleko po za właściwe targo- 
wisko; w halach wygodnie mieści się nie- 
rogacizna węgierska, która ich nie potrze 
bnje, bo jest o wiele wytrzymalsza od pol- 
skiej raz samą rasą grubszą, potem wsku- 
tek tego, że na Węgrzech nie w chlewach, 
lecz pod gołem niebem jest hodowana, a 
nakoniec dlatego, że na słoninę jest tu 
czona, ma więc naturalny pancerz przeciw 
śniegowi, mrczowi, deszczowi i wszelkim 
dokuczliwościom niepogody, podczas gdy 
polska, hodowana na bardzo delikatne 
mięso, dokuczliwości tych nie znosi. Ro- 
zumie się, że wskutek tego nierogacizna 

olska nędznieje tutaj i traci nieco na wa- 
At, Tego niedość, Tobin do nieroga- 
cizny polskiej mają rzeźnicy przystęp tyl- 


ko za legitymacją na piśmie, w której wy- 
pisuje się także, ile komu zakupić wolno. 
B:z legitymacji i ponad wypisaną liczbę 
nikomu nierogacizny polskiej kupować nie 
wolno. Skutkiem tego swoboda handlu 
jest bardzo skrępowana. Ale i tego jeszcze 
niedość. Nierogacizna węgierska, niesprze- 
dana we wtorek, może pozostać w halach 
aż do targu piątkowego; polska zaś, nie 
sprzedana we wtorek do godziny 2 popo- 
ludniu, natychmiast musi być zabijana. 
To też w oczach naszych posłów rzeźnicy 
płacili za kilogram żywej nierogacizny pol- 
śkiej, o wiele delikatniejszej w mięsie 
po 5, 6 i 7 centów mniej, niż za węgier- 
ską. Można tedy wyobrazić sobie, ile ta. 
niej jeszcze kupowana bywa nierogacizna 
polska, jeżeli po godzinie 2 idzie na rzeź 
pod przymusem. _ ! 

Jaka ztąd strata jeet w pieniądzach ? 
obliczymy to bardzo ostrożnie. Na osta- 
tnim targu było nierogacizny polskiej 3470 
sztuk, przypuśćmy atoli, Że w przecięciu 
bywa jej tylko po 2500 sztuk na każdym 
targu. Ponieważ każda sztuka tej niero- 
gacizny waży w przecięciu 60 kilogramów, 
węgierska jest o wiele cięższa, bo starsza 
i tuczona na słoninę, przeto każdy targ 
reprezentuje 150.000 kilogramów. Na ka- 
żdym kilogramie traci się Średnio po 5 
centów; to stanowi stratę na jednym tar- 
gu 7500 złr., a na 52 targach calego ro- 
ku ogromną sumę 390.000 złr. Jest to 
obrachunek, jak powiedziałem, bardzo o- 
strożny; możemy przypuścić, że strata w 
roku wynosi 500.600 złr. Tę stratę atoli 
ponoszą handlarze, a przy takiej wlasnej 
ich stracie cóż pomyśleć dopiero o cenach, 
jakie oni płacą w Galicji tym, u których 
nierogaclznę skupują? Strata producenta, 
którym jest nietylko pan, ale i biedny 
chłop lub wyrobnik, ponoszona pod wpły- 
wem takich okoliczności, jest poprostu nie- 
obliczona. 

Powstrzymam się od nasuwających się 
tu uwag o rozmyślnem utrzymywaniu ziem 
polskich zaboru austrjackiego w poniżeniu 
ekonornicznem. 

Kolo polskie, otrzymawszy relację taką 
z poselstwa na świńskie targowiska, na- 
tychmiast natarlo na hr. Taaffego, kióry 
nie odesłał deputatów Koła do szefa sek 
cji Erba, jak Kurjerowi z Wiednia tele- 
grafowano, lecz przyrzekł przysłać p. Er- 
ba do deputatów Kola, aby zaprowadzić 
równouprawnienie między świniami. 

Nie mogę nie wspomnieć tu o niejakich 
przeszkodach, których akcja Kola doznaje 
od jednego z własnych swych członków; 
ale obszerniej dziś pisać nie będę o tem, 
wyczekując, jakie ten pan ostatecznie z 
swoją świńską kwestją zajmie względem 
postulatów Kola stanowisko, 

Leliwita. 


Francuzkie porty w Tunisie. 


„Francuzkie, włoskie i angielskie dzien- 
niki w ciągu ostatnich lat 10 nie spuszcza- 
ly z oka Trypolisu, i raz wraz podawały 
każde z nich swym czytelnikom sensacyj= 
ne wiadomości o planach i krokach dru- 
giego mocarstwa. 

Naturalnym skutkiem tych niepokojących 
wieści bylo to, że porta, lękając się napa- 
du z tej lub owej strony, w zachodnich 
swych prowincjach wzmocniła załogi, a 
nadto jeneral gubernator w Trypolisie, o- 
trzymal stanowczy rozkaz, aby żadnemu 
Europejczykowi, choćby nawet opatrzone- 
mu w pisma, nie dozwolić oddalić się od 
Trypolisu dalej nad 15 km. Trudniej też 
było do tureckich posiadłości w północnej 
Afryce dotrzeć Europejczykom, niż dokąd- 
kolwiek indziej na czarnym kontynencie. 


del, wskntek ulg celnych, i ułatwień prze- 
wozowych, z drogi na Sycylję Liworno i 
(iennę, przeniósł się do Marsylji. 

Na każdem polu, tak w urzędach, jak 
bitwach administracyjnych, Włosi i Mal- 
tańczycy ustąpić musieli Francuzom i Kor- 
sykanom, kapucynów włoskich i maltańskich 
wypędzono, a na miejsce konsularnego 34- 
downictwa zaprowadzono sądy francuzkie 
pierwszej klasy z apelacyjaym trybunałem 
w Algierze Kapitał francuzki rozwinął 
przemysł Świetnie, i jeżeli noga się Fran 
cji w Afryce nie powinie, natenczas Tunis 
zabłyśnie jako klejnot w koronie posiadło 
ści franeuzkich w Afryce 

Jakk:lwiek rząd po obaleniu powstania 
mógł zmniejszyć liczbę wojska, musiał je- 
dnak baczyć na wschodni bok algierskich 
swych posiadłości 
z 1881 r. brzmi: 

„Aby rządowi republiki fraacuzkiej ula- 
iwić przeprowadzenie rozporządzeń, które 
stosować musi, aby osiągrąć cel, który so- 
bie stawiają obie wysokie strony, zawiera- 
jące układ, przyzwala jego wys. bey Tu- 
nisu aby francuzkie wiadze wojskowe ob- 
sadziły miejscowości, które uważają za od- 
powiednie do strzeżenia i ochrony granic 
i wybrzeży*. 

Punkt ten traktatu rozwiązał Francji 
ręce. Po wybudowaniu portów, których 
Tunis nie posiada dotąd i przeprowadze- 
niu kolei, atak jakiegokolwiek państwa 
Francja będzie mogła odeprzeć. 

Plan kolei w Tunisie przedłożył już mi- 
nister Ribot komisji budżetowej, a wojsko - 
wo-techniczna komisja opracowuje plan 
portów, okolo których rozpoczęto jaż ro- 
boty. 

W pierwszej linji stoją porty w Tuni- 
sie i Bisercie na północ. wybrzeżu, oraz 
w Suzie i Sfax na południowem.  Koszta 
portu w Tunisie obliczono na 13,750 000; 
z końcem roku 1892 Towarzystwo Bati- 
gnoles, które prowadzi tam roboty, otrzy- 
ma 12 miljonów franków. Koszta w Bi- 
sercie obliczono na 12 miljonów franków, 
z których połowa ma być wyplaceoą w 
gotówce, polowa w różnych koncesjach na 
rzecz przedsiębiorców. Plan kolei obejmu- 
je dwie linje: północna, łącząca wprost 
Suzę z Tunisem, i zachodnia, wiążąca Sn 
zę z siecią kolei w prowincji Constantine. 
W zatoce pod Suzą duża flota może mieć 
schronienie podczas burzliwej zimy, a wy- 
lądowanie jest tam bardzo dogodne. W 
ogóle, gdy Francja przeprowadzi swe for- 
tyfikacyjne plany, spokojnie będzie mogła 
patrzeć na swe afrykańskie posiadłości, 
a niepokój Włoch i Aaglji zupełnie jest 
usprawiedliwiony. Spotęgowanie wpływu 
we Francji na morze Śródziemne, oskrzy- 
dlenie państwa włoskiego na południu 
przez ufortyfikowany Tunis i zagrożenie 
angielskiej drodze z etapami w Gibralta- 
rze, Malcie i Port Said — są to rzeczy, 
które dużo mogą dać do myślenia angiel 
skiej i włoskiej polityce. 


Drugi artykuł traktatu 


Z KRAJU. 


Kółko naukowe tarnopolskie. 


Wydział Kółka naukowego tarnopol- 
skiego ogłasza następującą odezwę: 

W myśl uchwał drugiego Zjazdu histo- 
ryków polskich we Lwowie (referat 6. p. 
ra Liskego), zawiązało się w Tarnopolu 


ZAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


81) a przez 
ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 
Aas 
(Ciąg daissy). 
-- Ja jeszcze temu nie wierzę... — rzecze Fujara, 
widocznie skonfundowany. — Taka kobieta! Jest w tem 


jakaś tajemnica. Myślałem zrazu, że tyś sam ją wyprawi, 
ze względu na mnie, na moją przyszłość, która mogłaby mi 
być ciężką. Ale teraz rozumićm, że ona sama to przewi- 
działa i zrobiła ze siebie ofiarę. Jednak jest w tem coś, ja- 
kieś czary. zgoła coś nieludzkiego. Bo powiadają mi, że 
wyjechała z wieczora a ja przecież jej grałem do samej 
północy i sam to widziałem, jak łzy jej płynęły po licu. To 
jakieś Pa: s 
Ale to nie czary, mój drogi, to kołtun, bo tam 
w tem oknie nie ona siedziała, tylko jej służąca Marysia, 
sam ją widziałem. I ty zawsze Marysi grywałeś. .. 

— Marysia ? — zawołał Fujara i znów wyleciał z po- 
koju. 

Za kwadrans wrócił, ale już nie ze spuszczoną głową, 
tylko wściekający się jak zwierz rozdrażniony i z zaciśnię- 
temi pięściami. 

— Masz racyę! — zawołał, zaczerpując oddechu, — 
to szelma! jedna i druga! co to za przeklęte nasienie! *ć 

— Czegóż się tak gniewasz? — zapytał Zaklika. 

Na to Fujara skoczył z pięściami do niego, wołając 
załzawionym głosem: 


— Mais ga na pas de nom! ça ne s'est jamnis vu! 
. — St, çu cest deja vu, — odpowiedział ma spokoj- 
nie Zaklika 

— Oh! — wołał Fujara, podnosząc pięście do góry, — 
przysięgam na wszystkie Bogi. że jak długo żyć będę, ani 
okiem nie spojrzę na te potwory! I tobie powiadam, bierz 
sobie przykład ze mnie, nie żeń się nigdy, niech cię Bóg 
broni! 

I z tem poleciał do siebie, aby się z tej alteracji wy- 
sapać. 


Tak w owe czasy, bezpośrednio po burzy, wszystko 
coraz bardziej się rosprzęgało a społeczeństwo zmieniało swą 
postać: przezaene resztki starego świata jedna po drugiej 
znikały, — inne pozostałości z czasów późniejszych, stano- 
wiące masę narodu, nie czuły wcale doniosłości pogromu 
i probowały żyć jeszcze jak wprzódy, nie tracąc dawnego 


humoru, — wielu statecznych obywateli, na których społe- 
czeństwo się opierało jak na stałych filarach, rozleciało się 
za granicę, — ci, co zostali, chociaż głębiej myślący, nie 


umieli zdać sobie bezstronnie sprawy z tego. co się stało, — 
inni przenosili się z miejsca na miejsce, rozumiejąc, że im 
tam będzie lepiej, — obyczaje się rozwolniły i zwykły tryb 
życia został zwichniony, — rodzinne zwiąski się pozmie- 
niały, bo śmierć straszliwe luki w nich powydzierała, — 
nawet dzieci nie można było wychowywać według dawnego 
trybu, bo kierowników i nauczycieli zabrakło. 

Zaklika także na teraz o tem wszystkiem nie myślał, 
bo mu przedewszystkiem chodziło o dzieci. Jednak zada- 
nie to samo mu się ułatwiało. Pozbywszy się połowy swego 
kobiecego dworu, przeżył już daleko spokojniej te pare le- 
tnich miesięcy — i we wrześniu mistrzynię z pozostałemi 
pannami odprawił a dzieci odwiózł do Krakowa. 

Córeczkę, ile że była jeszcze maleńką dziewczyn:i 


Tymczasem Francuzi trzymali się ściśle | z inicjatywy prof. dra Leńka "Towarzystwo 
swego programu z r. 1881 w Tunisie, mi- | naukowe, pod nazwą Kółka naukowego 
mo licznych krytyk. Wpływy włoskie, mi- | tarnopolskiego. Celem jego jest obudzanie 
mo, że Włochów było 10200 na 3000 li popieranie ruchu naukowego w zakresie 
Francuzów, slabły co raz bardziej, a han- | badań historycznych i przyrodniczych, od- 
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noszących się do Tarnopola i jego okoli- 
cy. (Powiaty podolskie). Kółko to składa 
się z dwóch komisyj naukowych: a) hi- 
storyczno literackiej, b) przyrodniczej. 

Do zakresu działalności 
ryczno-literackiej należy : 

a) inwentaryzowanie archiwów miejsco- 
wych, ogłaszanie ważniejszych i ciekaw- 
szych zabytków w archiwach tych pomie- 
szczonych, albo też opracowywanie samo- 
istnych rozpraw na podstawie materjału 
archiwalnego ; 

b) opracowywanie historji poszczegól 
nych miejscowości: kurhanów, horodyszcz 
il ds 
c) badanie zabytków archeologicznych, 
lziel sztuki dawnego przemysłu domowe- 
go, zbieranie napisów grobowych, mających 
historyczne znaczenie ; 

d) badanie miejscowych właściwości ję- 
zykowych ; 

e) zbieranie podań, pieśni i opisywanie 
obrzędów ludowych. 

Do zakresu działalności komisji przyro- 
dniezej należy : badanie Tarnopola i jego 
okolicy pod względem fauny, flory, stosun- 
ków geologicznych, klimatycznych i higje 
nicznych. 

Kółko wydawać będzie Rocznik, w któ- 
rym umieszczać będzie sprawozdania z swej 
czynności, wyniki swych badań, rozprawy 
naukowe (w tym języku krajowym, w któ. 
rym będą napisane). materjały źródłowe, 
daty statystyczne i t p zapiski z zakresu 
działalności obydwóch komisyj, tudzież 
spis członków honorowych i zwyczajnych. 
Członkowie otrzymywać będą ten Rocznik 
bezpłatnie 

Spodziewać się należy, że wszyscy lu- 
dzie dobrej woli, przedewszystkiem zaś 
obywatele podolscy (bez różnicy wyznania 
i narodowości), uznając ważność podobnych 
badań naukowych, przystąpią do tego To- 
warzystwa i popierać je będą w miarę sil 
i możności. Wkrótce rozeszle Wydział sta- 
tut, zatwierdzony przez Wys. c. k. na- 
miestnictwo, reskryptem z dnia 11 lipca 
1891 r., i. 538138 i kweastjonarjusze, które 
bliżej wskażą, w jakim kierunku mógłby 
każdy, prócz poparcia materjalnego oddać 
usługi Kółku naukowemu. 

Uwiadomienie o chęci zapisania się w 
poczet członków Kółka naukowego, jako- 
też wkładkę roczną w kwocie 3 złr. lub 
jednorazową w kwocie 50 złr. prosimy 
przeslać pod adresem: dr. Jan Leniek, 
profesor gimnuazjaluy w Tarnopolu. Nan- 
czyciele ludowi, pracujący dla Kólka, bę- 
dą w poczet członków zwyczajnych poli- 
czeni i uwolnieni od przepisanej statutem 
wkładki, 

W Tarnopolu dnia 19 stycznia 1892. 

W imieniu Wydziału : 

Emil Michałowski, prezes. Dr, Maurycy 

Dr. 


komisji histo- 


Maciszewski, wiceprezes, Jan Le- 


niek, sekretarz, 


KURIER LWOWSKI 


* W wieczorku muzycznym, który odbę- 
dzie się w niedzielę 24 b. m. w „Sokole,“ 
przyrzekły wziąć współudział pna Marja 
Gosławska, znana z debiutu teatralnego i 
panna Henryka Kozłowska, córka é. p. prof. 
konserwatorium muzycznego. 

* Towarzystwo dobroczynne im. św. Są- 
lomei, jak zwykle co roku, tak i w tym 
urządzi wspaniały bal w połowie lutego. 
Czysty dochód przeznaczony będzie na po- 
mnożenie funduszów Towarzystwa. 

* W lokalu stowarzyszenia „Skała*, u- 
rządza dnia 30 b. m. Czytelnia Towarzy- 


stwa przyjaciół oświaty wieczorek w cela 
uczczenia 29 rocznicy walki o niepodległość 
1863 rokn. W wieczorku wezmą udział 
wybitne siły, 

* Wydział krajowy uchwalił przedstawić 
Cesarzowi do mianowania z grona mężów, 
znanych zaszczytnie na polu naukowem, na 
członków kraj. Rady szkolnej pp. Zygmun 
ta Sawczyńskiego i księcia Jerzego Czar- 
toryskiego. Propozycja ca odnosi się do 
następnego trzechlecia , rozpoczynającego 
sę 26 stycznia b, r, 

* Piknik starokawalerski 
w dnin 6 lutego b. r. 
miejskiego. 

* Onegdaj wieczorem o godz. 7 w Bali 
kasyna miejskiego, zagaił doroczne zgro- 
madzenie Tow. wzaj pomocy uczestników 
powstania polskiego z r. 1863/64 prezes 
Janowski w obecności około 100 członków, 
pomiędzy którymi zauważyliśmy także wi- 
ceprezesa p. Chamca i wielu z prowincji. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Z Toporowa donoszą , iż polowanie w 
lasach hr. Baworowskiego na grubszego 
zwierza wypadło bardzo pomyślnie W prze- 
ciągu kilku godzin i z bardzo słabą na 
gonką ubito 8 dzików niezwykłej jakości 
i wagi Oprócz tego padlo kilka rogaczy 
i lisów. Do zajęcy nie strzelano wcale. 
Ciekawym jest fakt, iż leśniczy dóbr topo- 


odbędzie się 
w salach Kasyna 


rowskich, karmiwazy odyńce w jednem 
miejsca i o jednej godzinie, wyuczył je 
trzymania się ściśle godzin obiadowych. 


Mianowicie ustawił między dwoma drzewa- 
mi wysoką trybunę, do której zwykle parę 
godzin wcześniej przychodził gajowy — 
posypując równocześnie ziarno lub kukury- 
dzę na około. Dziki zwąchawszy przysmak, 
zjawiały się kiedy niekiedy obok trybnny 
i po posiłku uchodziły w głąb lasu. Po 
kilkn dniach tej procedury — jeśli o ozna 
czonej godzinie się nie zjawiały, zbierał 
gaj”wy ziarno napowrót, i w ten sposób 
zmuszał je niejako do przychodzenia o je- 
dnej porze, co mn się też niebawem zu- 
pełnie udału, Po przybycin p. Baworow- 
skiego, zaproszono go na trybunę i po u- 
pływie zaledwie kwadransu zjawiły się 
dziki na obiad. Najtęższy z nich padł też 
natychmiast z ręki tegoż, ofiarą swej żar- 
łoczności. 

* W Jaworzni odbyło się dnia 6 b. m. 
otwarcie czytelni ludowej. Wzięło udział 
przeszło 1000 gótników. 

* W Muszynie zawiązało się dnia 17 
b. m. Kółko rolnicze w połączeniu z czy- 
telnią. 

* „Sokół* tarnopolski zapowiada na 31 
b. m. walne zgromadzenie o godz. 2 po 
południu, celem wyboru nowego wydziału. 

* Dr. Leon Biliński, prezydent jeneral- 
nej dyrekcji kolei państwowych, ma — we- 
dług doniesienia Conservative Correspon- 
denz — z końcem lutego złożyć swój man- 
dat poselski do Rady państwa. 

* Dobra Znbków i Perespa, w powiecie 
sokalskim, nabyli od p. Jnijanny z hr 
Stadionów hr. Wiśniewskiej państwo dr 
Wineenty i Helena z Szumlańskich mał- 
żonkowie Kraińscy. 

* Reskryptem rządn krajowego, który 
unieważnił nchwałę Rady miejskiej, posta- 
nawiającą zaprowadzenie w Czerniowcach 
czasu Środkowo europejskiego — zajmowa- 
ła się na ostatniem posiedzeniu czerniowie- 
cka Rada miejska i zgodnie z wnioskiem 
sekcji prawniczej uchwaliła wnieść rekurs 
przeciw rozporządzeniu rządu krajowego. 

* Izba handlowa w Brodach wybrała pre- 
zydentem p. Adolfa Byka, wiceprezyden- 
tem Michała Kałaka, 

* W Skolem odbędzie się dnia 27 b. m. 
ślub p. Józefa Południewakiego, oficjała ra 
chunkowego namiestnictwa z panną Wandą 
Czernecką, córką p. Karola Czerneckiego, 
sędziego powiatowego i Tekli z Greinów 
Czerneckiej. 


* Z Chorostkowa piszą: Dnia 17 b. m. 
odbył się w sali tutejszego urzędu gmin- 
nego bal publiczny. Przybyło nań przeszło 
80 osób, które bawiły się żywo i ochoczo 
do godziny 7 z rana. Czynimy o tej zaba- 
wie wzmiankę jedynie dlatego, że była ona 
połączona z celem humanitarnym — gdył 
czysty dochód z niej przeznaczono na ubo 
gie dzieci. Za nzyskane pieniądze kupiono 
dla nich kilkanaście par obuwia i odzienia. 
Za urządzenie te; zabawy należy się po- 
dzięka komitetowi złożonemu z pp. Sło- 
niewskiego. dyrektora ordynarji Chorostko- 
wskiej, Chładyja i Hramkowskiego, drego- 
mistrza. 

* „Spółka rolnicza* w Tarnopolu została 
rozwiązaną, a przeprowadzenie likwidacji 
jej zostało pornczone pp. Jgnacemu Kop- 
czyńskiemu, Konradowi Glogierowi i dr. 
Stanisławowi Pohoreckierav, jako likwida- 
torom głównym; pp. zaś Aleksaudrowi So- 
zańskiemu, Zygmuntowi Mochnackiemu i 
dr. Bronisławowi Csillikowi jako tychże 
zastępcom. 

* Dyrekcję Towarzystwa zaliczkowege w 
Kałuszu, wybraną w dniu 19 października 
1891 r. zatwierdził stanisławowski sąd ob- 
wodowy jako handlowy. Wybrani zostali: 
dyrektorem: referentem p. dr. Adolf Wursi 
z Kałusza; dyrektorem-kasjerem p. Ludwik 
Jnss z Kałusza; dyrsktorem kontrolerem 
p. Amand Karpiński z Kałusza; zastępcą 
dyrektora referenta p. Aleksander Szuster 
z Kałusza; zastępcą dyrektora-kasjera p. 
Marcin Posacki z Chocinia ; zastępcą dyre- 
ktora-kontrolera p. Ludwik Stankiewiez z 
Kałusza, 

* W Przemyślu wizytuje gimnazjum 
tamtejsze radca szkolny p. Jan Lewicki. 

* W ostatnich dniach grudnia r. z. spo- 
atrzeżono w lesie przy drcdze do Kamion- 
ki, zwłoki wiszącego na drzewie człowieka, 
w którym, zawezwany patrol żandarmerji 
poznał niejakiego Zelika Podhoretza z Ka- 
mionki. Ponioważ na zwłokach tych spo- 
strzeżono kilka ran na głowie, przeto żan- 
darm rozpoczął dochodzenie i przyarenzto- 
wał podejrzanego 0 morderstwo Tomka 
Karwackiego z Horpina, Karwacki przy- 
znał się w śledztwie sądowem do morder- 
stwa, podając za przyczynę zemstę, z po- 
wodu zajęcia jego majątka przez Zelika 
Podhoretza, za długi lichwiarskie. 

* W nocy ne 20 b. m. wszczął siy w 
Nowymtargu pożar w realności rewizora 
policji Batkiewicza, w drewutni urzędnika 
Kalmaka i zniszczył do Bzczętu budynek 
sąsiedni biednego szewca, obarczonego 7 dsie- 
émi, Bron. Rekuckiego. Dom sąsiedni Józe- 
fa Bednarza, w połowie zniszczony. Szko- 
da wyncsi przeszło 2000 złr., gdyż wszy- 
stko zboże szewca Rakuckiego spalone. 
Nsjwiększe zasłngi w obronie położył żan 
darm Franciszek Szuwała, gdyż pierwszy 
prawie do ognia pospieszył, dziegi spiące 
powynosił i kufry z rzeczami pomógł ust- 
wać. Następnie sędzia Brożek przywiókł 
sikawkę, i straż pożarna doskonale się 
sprawiła, ochraniając resztę miasta cd po: 
żogi. Wielką zasługę położył ob. Jan So- 
laczek. Aya 

* Czytamy w Przeglądzie pomiędzy in- 
seratami: W Żółtańcach koło Kulikowa 
jest zaraz do sprzodania kościół ze starej, 
bardzo amolnej sośniny, wielki ołtarz i dwa 
boczne. 


NOMINACJE. 


* Cesarz zatwierdził wybór Stanisława Bryk- 
czyńskiego na prezesa, oraz dra Henryka Zathe. 
na zastępcę prezesa Rady powiatwej w Stanisła- 
wowie 

* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficja- 
łów pocztowych: Gustawa Borna s Kałusza do 
Stanisławowa, Emanuela Heyderz z Csortkowa do 
Sokala, Augusta Dąbrowskiego ss Lwowa do Ks- 
tussa, i Antoniego Spiegla se Lwowa do Gródka. 


OEI KE 2— 


umieścił na teraz u swojej ciotki, pani bardzo pobożnej 
i zaenej, i prowadzącej życie spokojne, — chłopca zaś od- 
dał do bardzo dobrego konwiktu. kede. ; 

Po kilku latach przeniósł swe dzieci do Wiednia: có- 
reczkę oddał do Salezyanek a syna na bardzo dobrze re- 
putowaną pensję prywatną, z której chodził do lyceum. 

Nie szczędził ani kosztów, ani swej własnej pracy, 
ażeby dzieci jaknajstaranniej wychować: dojeżdżał do nich 
co roku, bawił przy nich po pare tygodni i o wszystko się 
wypytywał — a na wakacye czasem brał je do siabie 
a czasem przepędzał je z niemi w podróżach po Tyrolu 
lub po Szwajcaryi. 

Kiedy córeczka edukacyę skończyła u Salezyanek, umie- 
ścił ją znowu u ciotki w Krakowie, skąd ją zaczęto pomału 
w towarzystwo wprowadzać — a syna, po ukończeniu ly- 
ceum, wyprawił do Paryża, aby tam słuchał kursów poli- 
technicznych i agronomicznych. 

Dzieci uczyły się doskonale, prowadziły się jaknajprzy- 
kładniej, pisywały do niego pilnie, z ich listów było widać, 
że są rozgarnione, ukształcone, poczciwe i bardzo przywią- 
zane do niego ~ a stąd była nadzieja, że przyniosą ojcu 
pociechę i staną się pożytecznemi członkami swego społe- 
czeństwa. g 

Zaklika tem pilniej i tem troskliwiej zajmował się nie- 
mi — a tak przy tem zajęciu minęło mu całych lat pię- 
tnaście. 


* * 
* 


Sród tego długiego przeciągu czasu zdarzył się tylko 
jeden wypadek, który wprawdzie obchodził tylko samego 
Fujarę, mimo to wszakże rzucił niejakie światło na te idee 
i prądy duchowe, które zaczęły się coraz wyraźniej obja- 
wiać w umysłach i sercach tego nowego pokolenia, co wła- 
Suie teraz wyrosło. 

Foli po iadnvm roku zagranicznej wędrówki wrocił 


- 


do domu i żył sobie na swoich dobrach jak dawniej, — 
ale Balcer dopiero po dziesięciu leciech otrzymał pozwole- 
nie powrotu. Jednak i wtedy jeszcze sam nie mogł zaraz 
przyjechać, bo był dyrektorem kole: w Szwajcaryi i niepo- 
dobna mu było otrzymać uwolnienie ze służby przed upły- 
wem sześciu miesięcy: wysłał więc swego syna do kraju, 
co było jeszeze i z tego względu koniecznie potrzebnem, 
ile że jego żona, zahipotekowana jako właścicielka na Bal- 
cerówce, właśnie mu wtedy umarła i rapisała majątek na 
dzieci. Syn więc tu przybył, aby odebrać majątek. 

Fujara tedy, który przez te dziesięć lat administrował 
ten mająteczek, otrzymał jednego dnia list od młodego 
Balcera z zawiadomieniem o tem i z prośbą, aby przy- 
jechał. 

Fujara, bardzo rad temu, że mu ten ciężar, który mu 
wiele zadawał kłopotów i trudów a zgoła nie nie przyno- 
sił, zdejmą nareszcie z karku, natychmiast pojechał na Bal- 
cerówkę. 

Tam wyszedł przeciwko niemu na ganek młody Bal- 
cer A wprawdzie grzecznie, ale trochę pochmurnie go po- 
witał. 

Był to młodzieniec wtedy dwudziestodwu-letni, nie- 
wielki wzrostem, ale dosyć przystojny, mocny brunet o ce- 
rze bladej, i cokolwiek spalonej, o dużych czarnych oczach 
niby spokojnych, ale jakiegoś niepewnego wejrzenia, z wy- 
razem twarzy poważnym nad wiek i jakąś niby chmurą na 
czole, która świadczyła o głowie myślącej, zresztą był mo- 
cno nabity a przeto cale niepodobny ojca. 

Fujara, wziąwszy go dobrze na oko, powiedział so- 
bie: Musiał tu także zajść jakiś atawizm, bo nikt-by nie 
zgadł, że to syn Baleera — i zaczął go wypytywać o ro- 
dziców i siostrę. 


(Ciąg dalszy nastąpiją 
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Prymasi w Polsce. 


Ciąg dalszy). 


Rzeszowski mial odwagę, bo był znako- 
mitym obywatelem krakowskiej ziemi, 
możnym szlachcicem Czego poprzednicy 
jego arcybiskupi lwowscy nie Śmieliby się 
dopnścić, on zrobil, Odważał się na rzecz, 
nie powiemy nie prawną, ale niezwyczaj- 
ną. Owczesna, coraz więcej wyrabiająca 
się konstytneja narodowa, stała glównie 
na zwyczaju. Otóż arcybiskupowi gnieź 
nieńskiemu nikt jeszcze mie zabieral pra- 
wa koronowania królów polskich Żaden 
biskup tegoby nie zrobił z wieln wzglę 
dów, a nawet i z tego, że hierarchicznie 
zostawał pod arcybiskupem. Nie śmiał na- 
wet Wojciech Jastrzęviee, chociaż króla w 
tym razie przyjaciel. Kiedy nie odważali 
się biskupi podwładni, wyciągnął rękę 
Rzeszowski, jako arcybisknp, a więc pod 
względem duchownym równy gnieźcień- 
skiemu, metropolita Rusi, jak Trąba Pol- 
ski. Wpraszal się przez to Rzeszowski do 
Rady koronnej, wprowadzał do niej swoje 
arcybiakupstwo, powagą je niezwykłą ota- 
czał, dawal mu stanowisko polityczne, z 
Polską je silniej wiązal. Arcybiskup gnie- 
Źnieński widząc, że na prawo jego inny 
godzi, ratnje się w sposób niezwykły, wy- 
rabia sobie u Soborn dostojność Prymasa. 
to jest pierwszego arcybiskupa. Kiedyś 
był w Lechji jeden, za Trąby jest dwóch 
arcybiskupów, z czasem może być i wię- 
cej, Trąba więc wnosi prawo, że gnieź 
nieński będzie zawsze pierwszy wśród 
wszystkich. Nie idzie tutaj o dostojność 
pasterską, wszyscy arcybiskupi albowiem 
8ą równi sobie w Kościele, nie ma pierw- 
szego, jak nie ma ostatnich pomiędzy ni- 
mi, ale idzie tutaj o dostojność obywatel- 
ską i polityczną w Ojczyźnie; rzecz to 
czysto odrębna i kiedy Sobór pod papie- 
żem, najwyższa wladza duchowna. Uznał 
to prawo Gniezna, ambitny Rzeszow 
ski, Lwów ustąpić musiał. Prymas po- 
zostal u góry, zawsze ogłaszał i korono 
wał królów, a w bezkrólewiu losami calej 
korony kierowal. Fryderyk Jagiellończyk 
byli nawet mianowany namiestnikiem Pol- 
ski od brata swego Aleksandra 

Dumny Jan Łaski stanowi w dx ejach 
prymasostwa epokę. Wyrobil w Rzymie 
sobie i następcom stanowisko legati nati 
i z tego pewnie względu począi Prymasom 
przywłaszczać nawet kościelną jurysdykoję 
nad arcybiskupem lwowskim i jego pro- 
wincją. Rzeczywiście mógł o tem marzyć, 
bo nieskończenie wyżej powagą, dostojno- 
Ścią, nawet rozleglością swojej prowincji 
arcybiskupa iwowskiego przewyższał. Od 
nawrócenia się Litwy, był arcybiskup 
gnieźnieński metropolitą Litwy, bisknpi: 
wileński i ¿żmudzki stanowili cząstkę jego 
prowincyj, która takim sposobem sięgala 
aż do ostatnich krańców wielkiego pań- 
stwa dagiellowego aż po Smoleńsk i za 
Dźwinę. 

W epoce Łaskiego wyrabialo się to, że 
przemyscy i chełmscy biskupi szli ciągle 
na płockich, kujawskich i krakowskich ; 
tak powiększała się prowincja gnieźnień 
ska samą silą faktów. Łaski z tego ko- 
rzystal. Biskupowi chełmskiemu w Pru- 
siech nie dał się oderwać od metropelji 
gnieźnieńskiej do rygskiej. Dalej bisknpa 
wileńskiego wizytował powagą prymasow- 
ską (Łętowski, Katalog III- 280). Odno 
wil zwyczaj starodawny, że arcybiskupi 
wyświęcali wszystkich swoich snffraganów- 
bisknpów w Gnieźnie (Bużeński II, 203). 
Otóż przestrzegając wszędzie tej powagi 
metropolitalnej, podnosił i prymasowską, 

rą rozwijal, ho z politycznej chciał ją 
zrobić kościelną. Prymasa stopień ponad 
dostojność metropolity wysnwal, z tego 
względu chcial jurysdykcji ponad arcybi- 
sknpem lwowskim i jego kościelną pro- 
winoją. Wprawdzie Łaski szedł tutaj już 
otwartą drogą miał prejudykat. z którego 
korzystał i prejudykat doskonały, bo sa- 
ma kapituła lwowska poprzednio odwoly- 
wala się do Prymasa w swoich zajściach 
z arcybiskupem. Jan Wątróbka ze Strzel- 
cy prześladowal kanoników, wtrącał siędo 
ich funduszów. ŻZażalona na niego kapi 
tula lwowska wysłała dziekana do Pryma- 
sa Zbigniewa Oleśnickiego ze skargą i 
jeszcze dalej apelowala do Rzymu (Łę- 
towski, katalog IV, 99). Łaski więc do 
magal się jnrysdykcji, jako Prymas nad 
Lwowem i nikt mu jej nie zaprzeczał. 
Prawo kanoniczne w Polsce tu i owdzie 
rozwijało się według stosunków narodo- 
wych; Prymas w niczem tutaj nie ubliżał 
metropolicie, tylko w swojej osobie zbie- 
ral, skupiał, jednoczył Kościół polski. 

Reforma Lutra dziwnie posłnguje i tu- 
taj Prymasowi. Niebezpieczeństwo, grożące 
Kościołowi, wymaga tego, żeby skupiło się 
duchowieństwo polskie całe w jeden sy- 
nod, a że nie ma władzy nad jego bisku 
pami, prosi, żeby swoich sprowadził bi- 
skupów. Suftraganowie gnieźnieńscy zje 
chać się muszą, kiedy ich wezwie Prymas; 
biskupi zaś ruskich ziem się zjadą, kiedy 
ich wezwie metropolita właściwy.  Zbiorą 
się więc dwa synody prowincjonalne w je- 
dno miejsce, ale jeden synod stanowić 

a a co na nim uchwałą, to zarówno 
obowiązywać będzie katolików w c lej Ko 
ronte i Wielkiem Ks. litewskiem. Tak 
powstają synody całej Polski, calej Rze- 
czypospolitej. Arcybiskup lwowski poslu- 
chal wezwania, stawiał się na takie syno- 
dy prymasowskie. 
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Ustawa o powetawaniu strat 
niewinnie zasądzonym. 


Izba poselska austrjackiej Rady państwa 
uchwaliła projekt ustawy o powetowaniu 
strat niewinnie zasądzonym 

Z Izby poselskiej nstawa przeszła do 
Izby panów, która ją odesłała do komisji 
prawniczej. Oto treść sprawozdania tej ko- 
misji : 

„Ustawa, uchwalona przez Izbę posłów 
podczas obecnej sesji, dotyczy kwestji, 
którą literatnra prawnicza i ustawodawstwo 


zajmują się już więcej jak sto lat i do- 
tychczas nie mogły znaleść powszechnie 
uznanego jej rozwiązania. I austrjacka Ra- 
da państwa zajmuje się nią jeszcze od ro- 
ku 1882, kiedy to pos. Roser w Izbie po- 
słów postawił wniosek: „zawezwać Romi- 
sję wybraną dla ustawy karnej, by zdala 
Sprawę, a ewentualnie przedłożyła projekt 
nstawy o kwestji, czy i przy jakich oko 
licznościach osobom niewinnie zasądzonym 
danem ma być z fnnduszów państwowych 
odszkodowanie za straty poniesione na ma- 
jątku i zdrowiu“, Sam rząd poparl dążno- 
ści lzby posłów przez wniesienie odpowie 
dniego projektu nstawy, a gdy następnie 
ustawa ta, uchwalona na poprzedniej sesji 
Izby posłów, po wyczerpujących uaradach 
w komisji prawniczej Izby panów przyszła 
pod obradę i w tejże Izbie, nie podniósł 
się ani jeden głos przeciw zasadzie, na 
której się ona opierała, że za niesłusznie 
poniesioną karę państwo ma dać slnszne 
wynagrodzenie i odpowiednie odszkodowa- 
nie. Zakwestjonowano tylko prawną natu - 
rę tej pretensji i podniesiono ważniejsze 
wątpliwości co do sposobów jej przepro- 
wadzenia, co spowodowało ponowne ode- 
slanie ustawy do komisji prawniczej, ko- 
misja zaś, aż do końca sesji nie mogła 
jnż wypracować ponownego sprawozda- 
nia. 

„Odtąd zapatrywanie prawne, że istnie- 
ją rozmaite stosnnki w spoleczeństwie obe 
cnem, w których trzeba włożyć na nie o0- 
bowiązek dawania odszkodowania be z wzglę- 
du na przewinienie zobowiązanego, obo- 
wiązek państwa wynagrodzenia szkody, ja- 
ką poniósł niewinnie zasądzony wskutek 
Indzkiej pomyłki sądownictwa karnego, stał 
się niezaprzeczonym postulatem wspólnego 
poczucia prawnego. Pogląd ten podziela 
także komisja prawnicza Izby panów je- 
dnogłośnie. 

„Podstawą prawną dać się mającego od- 
szkodowania nie jest jakieś przewinienie 
organów państwowych, lecz tylko nie- 
szczęśliwy przypadek, jaki się wy- 
darzył niewinnie zasądzonemu przez dzia- 
lanie sądownictwa karnego, za co państwo 
jako takie odpowiadać musi. 

Pretensja ta jest więc, jak to komisja 
jednogłośnie orzekła, natury nie prywatno- 
prawnej, lecz publiczno -prawnej, gdyż pań 
stwo staje wobec niewiunie zasądzonega 
nie jako fiskus, lecz jako dzierżyciel po- 
wagi sądowej. Jest więc przedewszystkiem 
zadaniem administracji sądowniczej, t. j 
ministerstwa sprawiedliwości, zaspokajać 
dotyczące pretensje i sprzeciwialoby się 
wszystkim zasadom polityki procesowej 
zmuszać pokrzywdzonego, hy natychmiast 
i bez żadnych względów udawał się na 
drogę cywilną. Dopiero gdyby pokrzyw- 
dzony uważał, że odszkodowanie dane mu 
przez ministra sprawiedliwości, jest dla 
niego nmiewystarczającem, może się ndać 
do trybunałn państwa, która to droga w 
myśl ustawy zasadniczej z dnia 21 gru- 
dnia 1866 |. 143 otwartą jest dla każdej 
pretensji jednostki do całości, t. j. do pań- 
stwa, polegającej na podstawie publiczno- 
prawnej. 

„Z tego punktu widzenia nie potrzebne 
są żadne szczegółowe przepisy co do do- 
chodzeń potrzebnych dla ocenienia podnie- 
sionej pretensji, nie potrzebne są również 
żadne szerokie rozprawy na podstawie po- 
stępowania kontradyktorycznego, ani też 
oparte na nich wyroki sądów zwyczajnych, 
które są powołane tylko do rozstrzygania 
pretensyj natury prywatno prawnej. Odpo- 
wiednio do tych poglądów zasadniczych 
komisja prawnicza przerobiła uchwalony 
przez Izbę posłów projekt ustawy w po- 
rozumieniu z rządem. Projekt wypracowa- 
ny przez komisję brzmi jak następuje: 
„Ustawa dotycząca odszkodowania za nie- 
słuszne zasądzanie. Zgodnie z obn Izbami 
Rady państwa uważam za stosowne zarzą- 
dzić co następuje: 

$. 1. Kto za czyn karygodny, podpada- 
jący Ściganiu według ust. o postępowa- 
niu karnem został prawomocnie zasądzony, 
a następnie zostanie uznany za niewinnego, 
gdy na podstawie wznowionego postępo - 
wania karnego nastąpi bądź to zawieszenie 
tegoż postępowania, bądź to stanowcze 
cofnięcie oskarżenia, a wreszcie we wszyst- 
kich innych wypadkach późniejszego uwol- 
nienia od oskarżenia, może żądać od pań- 
stwa odpowiedniego odszkodowania za 
szkody majątkowe prawne. powstale wsku- 
tek nieslusznego zasądzenia Pretensja jest 
niedopuszezalną, jeżeli zaeądzony umyślwie 
spowodował niesłuszne zasądzenie, lub je- 
żeli przeciw wyrokowi pierwszej instancji 
zaniechał przedsięwziąć zwykłe Środki 
prawne. i 

8 2. Jeżeli dane są warunki określone 
w $. 1, to pretensję po Śmierci zasądzone 
go może tylko podnieść jego żona, dzieci, 
lub rodzice, lub jnż podniesioną dalej pro - 
wadzić, i to tylko o tyle, o ile tym kre- 
wnym przez niesłuszne zasądzenie urosła 
szkoda na ich utrzymanin, które niewic- 
nie zasądzony powinien im był dawać. 

$. 3 Pretensja wygasa w 3 micsiące po 
czasie, w którym na podstawie §. 1 i2 
nst. obecaej powinna być podniesioną. 

$. 4. Pretensje podnieść należy za po- 
mocą podania pisemnego lub też oświad- 
czenia protokólarnego w sądzie, który w 
pierwszej instancji ferował zniesiony wy- 
rok ; pretensja ta musi być jak najdokla 
dniej określona. 


$. 5. Sąd ma z urzędu wdrożyć postę- 
powanie, poczynić potrzebne dochodzenia 
i przedstawić niezbędne dowody  slnżące 
do stwierdzenia faktu, na którym opiera 
się pretensja. Przytem należy z jednako- 
wą starannością wyświetlić fakta, przema- 
wiające za pretensją jak i przeciw niej. 
Świadkowie i rzeczoznawcy mogą być zmu- 
szeni do wydania orzeczeń i w razie po- 
trzeby zaprzysiężeni. 

$. 6. Gdy dochodzenia zostaną ukoń- 
czone, należy zawiadomić podnoszącego 
pretensję, że wolno mu złożyć pisemnie 
lub zeznać protokólarnie oświadczenie dla 
umotywowania swej pretensji ($. 1 i 2), 
na co ma mu być dany termin preklozy- 
wny 14 dniowy. Podnoszącemu pretensję 
ma być dozwolonem przejrzenie aktów. 

$. 7. Zamknięte akty wraz z orzecze- 
niem sądu mają być przedłożone ministro- 
wi sprawiedliwości, który może zarządzić 
dopełnienie dochodzeń. Minister sprawie- 
dliwości orzeka co do podniesionej preten- 
sji i określa sumę odszkodowania. 

$ 8. Podnoszącemu pretensję przysłuża 


termin 60 dniowy od chwili doręczenia mu 
orzeczenia ministra sprawiedliwości do wy- 
toczenia swej pretensji przed trybunał pań: 
stwowy na podstawie art. 3 lit. A. nst. 
zasadniczej z dnia 21 grudnia 1867 dz. 
ust. p. Nr. 143 o ustanowieniu trybunału 
państwa. Termin jest nie przedłużalny, a 
po jego uplywie odnowienie pretensji miej 
sca mieć nie może. Prośba nie potrzebnje 
podpisu adwokata. 

$ 9. Korespondencie w sprawie unor- 
mowanej tą ustawą, jakoteż wszystkie do- 
tyczące podania, są wolne od stempli i 
porta 

$ 10. Ustawa obecna nie stosuje się do 
wyroków karnych zapadłych przed wej- 
ciem w życie tejże ustawy. 

$ 11. Wykonanie nstawy poruczam Mo- 
im ministrom sprawiedliwości, fiuansów i 
handln 


Ingres ks. arcybiskupa Stablewskiego 


w Poznaniu. 


Dawno jnż Poznań nie wyglądał tak u- 
roczyście i Świątecznie, jak w dniu przy- 
jęcia w swych murach następcy Prymasów 
polskich. 

Od samego rana tłumy ludności roiły 
się po wszystkich ulicach a gdy się zbli- 
łała godzina 9, trudno się bylo przecisnąć 
przez zbite masy publiczności, oczekującej 
na wjazd arcypasterza. 

Miasto cale ndekorowane wspaniale 
Wszędzie kwiaty, dywany, wieńce. W wie 
lu punktach ulice połączone ze sobą gir 
landami, na wzór włoski. Polski Chwali- 
szew przewyższyl nawet górny Poznań 
chociaż i tutaj starano się, aby godnie 
uczcić ten dzień pamiątkowy. 

Na dworcu zgromadziły się tysiące 
wiernych. Komitet przyjęcia nadzwyczaj 
czynny wskazuje wszystkim miejsca, usta- 
wia deputacje, utrzymuje ład i porzą- 
dek. 

O godzinie 10%/, przybył ks. arcybiskup 
Stablewski w towarzystwie ks. prałata 
Krausa, kanonika Kwiatkowskiego, ks. 
oficjała dra Łukowskiego i kapelana ks. 
Zychlińskiego Wprowadzony do jeduej z 
sal dworca usiadl na tronie. Tu w imieniu 
kapitnły poznańskiej powitał go ks. pra- 
lat Dorszewski, zapewniając o uległości, 
życzliwości i miłości wszystkich członków 
kapit 

odpowiedzi ks arcybiskup wyraził 
się, iż cieszy go niewymownie, że go 
wita na progach tego starodawnego mia- 
sta, jeden z kanoników, posiwiały w pra- 
caoh około Kościoła Zakończył słowy: 
„Gdy mnie bliżej poznacie, to pokochacie 
mnie, tak, jak ja was kocham*. 

Następnie przemówił poseł miasta Po 
znania, pan Stefan Cegielski. Mowa jego, 
nacechowana gorącym patrjotyzmem i przy- 
wiązaniem do wiary i kościoła, wywołała 
ogólne nznanie. 

Ks. arcybiskup odpowiedział niemniej 
serdecznie. 

Poczem zabrał głos hr. Macceli Zólto 
wski, imieniem calego obywatelstwa wiej- 
skiego archidjecezji poznańskiej, a na za- 
kończenie mówil dr. Meinertz, dyrektor 
gimnazjum św. Magdaleny. 

Po odpowiedzi ks. arcybiskupa ma c- 
bydwie mowy, pochód wyroszył do mia 
sta. 


Ks. arcybiskup wsiadł do karety, za- 
przężonej w sześć gniadych koni. Przed 
karetą pędziła kłusem banderja włościan, 
w liczbie 100 koni, pod dowództwem pa 
na Sobierajskiego z Piotrowa. 

Za banderią jechała kolasa ks. arcybi- 
skupa. Po drodze rozlegały wię gromkie 
okrzyki: „Niech żyje!* Ks. arcybiskup 
dziękował i biogosławił tłumy. 

Orszak zatrzymał się przed kościolem 
Panny Marji przy pierwszej kanonji Zrąd 
procesjonałnie ndał się ks. arcybiskup 
wprost do świątyni. Za nim weszlo dncho- 
wieństwo, kumitet przyjęcia i depntacje. 
Po przebraniu się w szaty pontyfikalne. 
wyruszył cały pochód do katedry i tam 
arcypasterza powitał u drzwi, ksiądz ka- 
nonik Waniura. 

Po zwyczajnych ceremonjach kościel- 
nych nastąpiło przedstawienie się ducho- 
wieństwa. Ks. kanonik Jedzink przeczytał 
bullę papiezką po lacinie, po polskn i nie- 
miecku. Następnie usiadl ks. arcybiskup 
na tronie i cale duchowieństwo zlożyło mu 
hołd. Biskupi całowali go w policzki, ka- 
nonicy w ramię. Po hołdzie ks. arcybiskup 
przemówił po polsku i ndzielił błogosła- 
wieństwa. 

Gdy się zakończyła ceremonja kościelna 
udał się dostojny arcypasterz do swego 
pałacu i tutaj rozpoczęło się przyjmowanie 
wszystkich deputacyj Świeckich i kościel - 
nych. 

Przemawiali: Władysław Taczanowski, 
dr. Władysław Lebiński, włościanin Dzi- 
dek, posel dr. Porsch, imieniem centrum 
parlamentu niemieckiego, hrabia August 
Cieszkowski i Michal Szczaniecki. 

Każdemu z tych mówców, dziękował 
ks. arcybiskup za wyrażone uczucia. 

W kościele był obecnym głównokomen - 
derujący jeueral Seckt, naczelny prezes 
baron Wilamowitz przedstawiciele wladz 
i wieln dostojników cywilnych i wojsko- 
wych. 

Na placu tumskim dla oddania honorów 
znajdował się bataljon piechoty w pełnej, 
paradnej formie. 

Po godz, 5 popołudniu odbył się obiad 
galowy w pałacu arcybiskupim, na który 
zaproszono przeszło 200 osób. Obe ni by 
li: naczelny prezes bar. Wilamowitz, ko 
menderujący jenerał Seckt i kilkunastu 
wyższych dostojników cywilnych i wojsko- 
wych. Dalej brali udział w obiedzie bi- 
skupi: kę. Likowski i ka. Andrzej wiez, 
czlonkowie kapituły gnieźnieńskiej i pv- 
znańskiej, posłowie polscy do parlimentu 
i Izby panów, redaktorowie trzech pism 
codziennych, duchowieństwo, obywatelstwo 
it. d. W ezasie obiadu ks. arcybiskup 
wniósł toast na cześć Papieża i cesarza. 
Jenerał Seckt pił na zdrowie ks. arcybi- 
skupa 

Wieczorem wielka ilnminacia na Chwa 
liszewie. Na lewym brzegu Warty tylko 
niektóre domy były oświetlone. 
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Pamiętnik szacha perskiego. 


Szach perski, podróżujący przed dwoma 
laty po Europie, wydał obecnie w Tehera- 
nie dziennik swej podróży w ilości 70 eg- 
zemplarzy, które zostały rozdane dygnita- 
rzom miejscowym, jako oznaka szczegól- 
nych względów władcy. W dzienniku, o 
którym mowa szach opisnje swe wrażenia 
w czasie podróży na wystawę paryską, która 
jak i Paryż wogóle, podobała mn się bardzo; 
zachwyca się nprzejmością p. Carnota i po- 
dziwia wesołość Francuzów. Niepozbawio- 
nemi pewnej oryginalności są opisy przy- 
jazdu do Paryża, powitania na dworca ko- 
lejoewym, które szachowi wydało się nie 
dość poważnem i odpowiedniem dla monar- 
chy; dalej opisy przechadzek po Paryżn, 
andjencyj lnb wieży Eifel. Te ostatnia wy- 
warła na dostojnego podróżnika wielkie 
wrażenie; nie chce on wierzyć, aby jeden 
człowiek był w stanie zrcebić plan tak wiel- 
kiego dzieła i aby sam kierował jego wy- 
konaniem. Opisnjąc windy, szach dodaje, 
że „roznmni i przezorni ludzie nie powinni 
im zbytnio nfać* i dlatego też nie powie- 
rzył im cennej swej osoby, jakkolwiek or 
szak władcy nie uląkł się niebezpieczeństwa 
i zachwyceny był przejażdżką. 

O Francuzach szach wyraża się z wiel- 
kiemi pochwałami i znajduje w nich wiele 
podobieństwa do mieszkańców Irann. „Kie- 
dy mi mówiono, że Irau—to Francja Wscho- 
dn — dodaje — nie chciałem temn wie- 
rzyć. Przyjrzawszy się Franenzom, przy- 
szedłem do przekonania, że słowa te są 
bardzo trafnemi; Franenzi pod wielu wzglę- 
dami podobni są do Irańczyków*. 

Następnie z ch opowiada © ob'edzia ga- 
lowym n Tirarda, na którym obecni byli 
ministrowie. Na obiedzie znajdowało się 
wiele dam w eleganckich toaletach i szsch 
wspomina o tem, że każdą z nich witał 
uściśnieniem dłoni Po obiedzie było przy- 
jęcie w misterjam, gdzie zebrało się tyle 
gości, że ledwie można było się poruszać. 
Towarzystwo różnolite, składające się z 
wojskowych i eywilnych dygnitarzy, finan- 
sistów, dziennikarzy i t. d. Prócz tego, 
sząch spot ał wśród gości dwóch Arabów 
z Marokko, ubranych w białe burnnsy i 
żółte buty i „króla negrów* we wspania- 
łym płaszczu i zawojn na głowie; do tego 
ustatniego szach wyciągnął rękę i zaprosił 
g do siebie. 

W końcu książki opowiada jeszcze wład 
ca Persji o wizycie u Pastenra „tego zna 
komitegv uczonego, 0 którego wynalazkach 
tak wiele czytałem w gazetach i który był 
tak łaskawy, że wytłumaczył mi swój cu- 
dowuy sposób leczenia*. W takim gnście 
ułożony jest cały dz ennik, który, jakkol- 
wiek nie zawiera nic wielce ciekawego, ale 
jako obraz wrażeń, odniesionych z podróży, 
obudzić może pewne zainteresowanie śród 
publiczności. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Towarzystwo historyczne. Na posie- 
dzenin styczniowem przedstawił prof. dr. 
L. Ćwikliński rzecz p. t. O świeżo odkry 
tem dziele Arystotelesa: o Konstytucii Aten. 
Wspomniawszy na wstępie o świetnych od- 
kryciach rękopisów w Egipcie, opisał pre 
legent szczegółowo rękopis londyński, za- 
wierający Arystotelesa Politeja Ateńczyków. 
Składa się on z 4 zwojów papyrnsowych, 
kreśliło go dwóch pisarzy na odwrotnych 
stronach rachnnku gospodarskiego z czasów 
Wespazyjana, czasem po r. 79. Prof. uwi 
kliński podaje treść dzieła i zwraca nwagę 
na nowe wiadomości, dotąd nam nieznane 
Arystoteles wylicza jedenaście zmian kon- 
stytncji ateńskiej aż do reformy Trazybula 
w r. 403. Nie wszystkie opisnje równie 
szczegółowo i dokładnie, niektóre partje ma 
luje szerokim pędzlem i ożywia opowiada 
nie wycinkami z poetów, doknmentami a 
nawet anegdotami i wprawną rękę kreśli 
charaktery wybitnych postaci, inne zaś prze- 
obrażenia ustroju państowowego przedstawia 
krótko tylko szkienje. Żałować należy, że 
zaginął początek dzieła, w którem mieściły 
się poglądy autora na epokę królewską. 
W odkrytym traktacie znajdnjemy najpierw 
zajmnjący obraz panowauia oligarchów w 
epoce przed Drakontem, dąlej uwagi o nsta- 
wodawstwie Drakonta, którego tradycja roz- 
powszechniona skrzy wdziła. Arystoteles przy- 
wraca mu przynależne w dziejach stanowi- 
sko: Drakont był nie tyiko kodyfikatorem 
praw, lecz także reformatorem politycznym 
i ukrócił przewagę oligarchów, osobliwie 
Areopagn. Kwestji tylko społecznej nie do- 
tknął. Solona głównym czynem była t. z. 
Seisuchteia, nmorzenie wszystkich długów, 
uwoiwienie dłużników z niewoli w krok sta- 
nowczy, rowclucyjny. Ža to jako nstawo: 
dawca działał bardzo nieśmiało, chciał wszy- 
stkich zadowolić, a wsknte5 tego niezado- 
wolił nikogo. Te rozdziały Arystotelesowych 
ksiąg bndzą szczególne zajęcie wskutek li- 
cznych cytatów wierszy, któremi Solon wy- 
jaśniał i bronił swego postępowania. Ohszer- 
nie opowiada Arystoteles panowanie Pizy- 
strata i jego synów i potwierdza pochlebny 
sąd o nim. Ustęp ten wyjaśnia stosunek 
Arystotelesa do Herodota, Kleistenesa i Ta- 
kidydesa. Z wypędzeniem synów Pizystrata 
następnje przeobrażenie na korzyść demo 
kracji, o którem nowe mamy szczegóły. Zna- 
komicie ilnstruje Arystoteles reformy Kleis- 
tenesa. W chwili groźnego napadn Persów 
w r. 480 nastąpiła reakcja i najwyższe kie 
rownictwo spoczęło w rękach Areopagn, któ- 
ry państwo uratował, gdy wodzowie głowę 
potracili i przez 17 lat dzierżył władzę. 
Odebrał mn ją Efialtes z Temistoklesem, 
nie zaś z Periklesem, jak dotychczas mnie- 
mano. Opowiadanie © przebiegłym synie Te- 
mistoklesa jest nieco niejasne i sprawia trn- 
dności chronologiczne. Zupełnie inaczej, ani- 
żeli przywykl śmy, Arystoteles ocenia Aris- 
teidesa: On to spowodował przeokrażenie 
delijskiego związkn w państwo związkowe 
ateńskie i przyczynił się do wzrostn demo 
kracji. Męzów jak Temistokles Efaltes i Pe- 
rikles charąkteryzuje ze stanowiska fakcyj- 
nej polityki, zwiąsku i zawisłości spraw nie 
wyjaśnia. O Symmachiż nie pisze wcale a 
panowanie na morzu ocenia wyłącznie jako 
fatalną przyczynę zdemokratyzowania. To 


też nie osądził sprawiedliwie Periklesa, cho- 
ciaż przyznaje, że dopóki stał na czele pań- 
stwa, lepszym był tok spraw publicznych. 
Bardzo szczegółowo opowiada Arystoles wal- 
ki konstytucyjne od r 411 do 408, osobli 
wie sympatyczny mn rząd czterystn. Osta 
tni ten ustęp historycznej części dzieła od- 
slania nam poglądy antora. W drugiej czę 
ści, z której zachował się fragment, podaje 
Arystoteles rzecz © nrzędnikach cywilnych 
i wojskowych, o sądownictwie i t. d. 

W dalszym tokn wykładu rozebrał pre 
legent zarzuty czynione pismu przez niə- 
których uczonych i dowodził, że nie mamy 
powodn neisekać się do przypuszczenia, że 
jakiś nczeń, chociażby z materjałów i we- 
dług wskazówek mistrza, określił nie ze 
wszystkiem dobrą rozprawę seminaryjną! 
Cytaty przechowane zgadzają się z odkry- 
tem dziełem; znpełna też jest zgodność mię- 
dzy Polityką a Politeią. Dyspozycja jest 
chwalebna, brak natomiast ekonomii w szcze- 
gółach; jest powna nierównomierność części. 
Ale właśnie ta okoliczność przemawia, za 
piórem Arystotelesa, który także w poe- 
tyce tylko tragedję i komedję omówił obszer- 
nie, epos ledwie naszkicował a lirykę opn- 
ścił. Nierówne odrobienie epok i reform wy- 
płynęło z szczególnych przyczyn, które po- 
części możemy się domyśleć. Okoliczneść ta 
rzuca wiele światła mianowicie na stosnnek 
Arystotelesa do znanych i czytywanych w 
IV wieku dzieł historycznych. Prełegent 
poświęcił wyjaśnienin tego stosunku kilka 
nwag. Poczem określił stndja źródłowe i me- 
todę Arystotelesa, cel i wartość odkrytego 
dzieła. Zakończył zaś rzecz swą życzeniem, 
aby dziełko wprowadzono jako lektnrę do 
wyższych klas gimnazjalnych i aby co ry- 
chlej pojawił się przekład polski wraz z po- 
trzebnemi objaśnieniami. — Hncznymi okla- 
skami dziękowali Prelegentowi licznie ze- 
brani członkowie towarzystwa historycznego. 


Kronika zamiejscowa. 


— oce 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Na świeżo zamkniętej w Madrycie wy- 
stawie akwarel, otrzymała pomiędzy iuzemi 
list pochwalny p. Jnlja Milewska, Polka, 
kształcąca się obeenie w Paryżn. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Komendantem-grodzieńskiego pułku huza- 
rów naznaczony na miejsce Ostrogradzkie- 
go, mianowanego dowódcą pierwszej bry- 
gady drugiej gwardyjskiej dywizji kawale 
rji, jenerał major Zauder. 

* Sąd handlowy ogłosił wczoraj npadłość 
kupca tutejszego p. Rubina Goldsteina. Sę 
dzią i komisarzem masy npadłościowej miano- 
wany został członek sądu ņ. Held, kurato- 
rem zaś adw. przys. Bisknpski. 

* Mieszkańcy Nowej-Pragi zanieśli pro- 
śbę do zwierzchności miasta o wodę wodo- 
ciągową, której dotychczas nie mają Do- 
magania się zaprowadzenia wodociągów mie- 
szkańcy Nowej - Pragi motywują tem, że 
przediuieście to, przyłączone do miasta, po- 
nosi już ciężary wszystkie, ma przeto pra- 
wo żądać i wygód. 

* Plany nowego dworca kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej powierie do Petersburga, 
celem wyjednania zatwierdzenia, jeden z 
dyrektorów lnb starszych inżynierów wy- 
dział. technicznego. Delegata zamianuje 
Rada zarządzająca. 

* W czasie postu, znów do Warszawy 
zawita Tcewzrzystwo dramatyczne pod dy- 
rekcją Korsza. Przedstawienia odbywać się 
będą na scenie tetro Wielkiego. 

* Odbędzie się spis ludności wszystkich 
gmin przyległych do miasta Warszawy. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Inflnenza w Wiedniu ustaje powoli. 
Minister wojny Baner, który był na nią 
zapadł, wyzdrowiał jnż. Papież npoważnił 
biskupów tych okolic, w których pannje 
infinenza, do nd:ielania ogólnych dyspena 
od postów. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Wydobyto z Dnnaju około Szt.-Gyórgy- 
Mez6 zwłoki elegancko nbranego czło- 
wieka; między czwartem a piątem żebrem 
zanważone ślad kuli rewolwerowej. Domy- 
ślają się, że to zwłoki hr. Arza, o którego 
tajemniczem znikuięcin donosiliśmy przed 
kilkn dniami. 


KURIER PRASKI. 


* Wystawa poładniowo-afrykańska dra 
Hołnba, słynnego podróżnika, będzie otwar- 
ta w Pradze czeskiej, w bndynkach wy- 
stawy pow*zechnej, W ciągu lata roku 
1891 mieściła się ona w Wiedniu na Prate- 
rze, w wielkiej rotndzie, pozostałej po wy- 
stawie powszechnej międzynarodowej z ro- 
kn 1873. Olbrzymią ową roiundę wypeł- 
niały niemal w całości okazy, zebrane przez 
dra Holnba w czasie jego dłngoletnich po 
Afryce podróży. Bogaty ów, a niezmiornie 
ciekawy zbiór składa się nie tylko z oka 
zów przyrody afrykańskiej, jako to: zwie- 
rząt, ptaków, ryb, gadów, owadów, roślin, 
skał, minerałów, i t. d., ale nadto z naj- 
rozmaitszych wytworów kultury i przemy 
słn pewnej liczby afrykańskich plemion, z 
fignr woskowych zresztą, przedstawiających 
w natnralnej postaci pojedyncze jednostki 
lnb grnpy członków rzeczonych plemion, 
wraz z ich narzędziami, bronią, a co Wa- 
żniejsza — domostwami, gospedarstwam , 
a nawet eałemi osadami. Praga może po- 
winszować sobie, że posiądzie w swych ALE 
rach tak ciekawe i umiejętnie zebrane 1 u- 
łożone mnzeum. Sam dr. Emil Holnb osie. 
dla się podobno na stałe w Pradze. 

* Wyższa szkoła gospodarska w Tabo- 
rze, w Czechach, obchodziła w początkach 
stycznia r. b. 25-letni jubileusz. Listy z 
powinszowaniem wysłali ministrowie austrjae- 
cy Taaffe, Schónborn, Gautsch i Falkenheyn, 
a oprócz tego minister serbski Tauszane- 
wiez. Telegrafował także Michał Genare- 
jew, prezes wydziałn gospodarskiego w mi- 
nisterjnm finansów w Sofji, Tauszanowicz 
i Genarejew byli niegdyś uczniami szkoły 
w Taborze. 


KURIER BERLIŃSKI 


w Z Karlsrnhe donoszą, że ztamtąd zbiegł 
| bankier Leopold Bloch, pozostawiwszy de- 
i ficyt miljona marek. 


KURIER RZYMSKI. 


* Pożar zniszczył w nocy z soboty na 
niedzielę jeden z najniękniejszych domów 
na „Piazza di Spagna* w Rzymie. Całe, 
nader cenne urządzenie malarza Corrodi, 
padło pastwą płomieni; nadio mieszkała w 
tym domu hrabina Tscebnska (?) oraz inne 
bogate rodziny. Mieszkańcy postradali wszy- 
stko Szkody wynoszą około pół miljona li- 
rów. Powodem takiego rozszerzenia się po- 
żaru jest przestarzała organizacja rzym- 
skiej straży ogniowej, która stała godzinę 
przy ognin, nie mogąc znaleźć kranu od 
wody, a przybyła bez drabin, i z kiłkn si 
kawkami bez wężów. Sikawka parowa do 
piero nadjechała w trzy godziny po wy- 
buchnięcin pożaru. Gdyby nie pomoc woj- 
ska, które było na miejscu przed strażą 
ogniową, płomienie zajęłyby i domy sąsie- 
dnie. Anstrjacki „attaché“ wojskowy, mie- 
szkający w przyległej kamienicy, wysłał 
dla żołnierzy, którzy z poświęceniem nieśli 
ratnnek, chleb i wino. Niendoluość rzym- 
skiej straży ogniowej stała się kwestją pa- 
lącą Książę Odesealchi ma wnieść do Izby 
interpelację, żądającą objaśaienia, w jaki 
sposób rząd, wobec takiego niedołęztwa stra- 
ży; zamierza ochronić od niebezpieczeństwa 
pożaru zbiory sztnki, zuajdające się w 
Rzymie. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* W Sewastopolu spłonęło znowu kilka- 
naście magazynów na bazarze. Ospa sła- 
bnie, ivfineuza nstała prawie zupełnie. 

* W Tyflisie podczas nroczystej procesji 
na święto Jordana, zawalił się most na pra- 
wej odnodze rzeki Kary. Bardzo wiela za. 
bitych i rannych. Liczba ofiar dotychczas 
niewiadoma. 

* Wielcy książęta: 
ksy, zamianowani 
tetn ministrów. 


Włodzimierz i Ale- 
zostali członkami komi- 


KURIER BIAŁOGRODZKI. 


* Budżet na rok 1892 projektuje zwię- 
kszenie podatku rolnego o 20% co przy- 
niesie 1,498.600 franków. Dochody wyno- 
szą 60,234.439 fr., rozchody 60,040,000 
franków. 


KURJER MOSKIEWSKI. 


W Moskwie ntworzono Towarzystwo 
„Melioracja*, mające na celu reformę go- 
spodarstwa wiejskiego, zaprowadzenie pło- 
dozmianu i osuszanie błot. 

* W magazynie pod firmą „Miar i Mo- 
rellis*, wybnchł olbrzymi pożar, który w 
przeciągn paru godzin zniszczył cały od- 
dział strojów damskich, mieszczący się na 
drugiem piętrze Inue części budynku, dzię- 
ki energicznemu ratunkowi ocalały. Straty 
wynoszą przeszło 400.000 rnbli. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Edison, ten, jak go dziś nazywają, Na: 
poleon elektryczności, pracuje obecnie nad 
aparatem, zapomocą którego możnaby całe 
masy nieprzyjaciela niszczyć. Przypuśćmy, 
że nieprzyjaciel eblega fortecę, która nie 
chce się poddać Nagla następnje oberwanie 
chmnry, zapomocą naładowanych elektrycz10 
ścią strumieni wyrzucających wodę z forte- 
cy, i nieprzygotowany nieprzyjaciel ginie 
Czemże są wobec takiej broni karabiny re- 
pertjerowe i armaty Maxima ?... Jeżeli po- 
mysł Edisona nie okaże się zawodnym, nie 
pozostanie nic, jak tylko obchodzić jak naj- 
dalej twierdze, które mogą sprawić taką 
elektryczno-śmiertelną kąpiel. 

* Na linji półnrenej klei amerykańskiej 
Pacyfic w stanie Minaesvta, wykoleił się w 
nocy wagon do spania, wskntek czego 
wszczął się w nim poża". Podróżni zdołali 
uciec, z wyjątkiem dwóch kobiet, których 
zwęglone zwłoki znaleziouo. Ogółem 17 o- 
sób zostało porarzonych, a jedna z nich 
prawdopodobnie umrze wskutek ran. 


BOLMAITOŚCI 


Statystyka śmierci. Podłag jednego z 
paryzkich tygodników lekarskich, na całej 
knli ziemskiej umiera rocznie 33 miljony 
lndzi — zatem przeciętnie 91.554 osób 
dziennie — 3730 na godzinę — 62 na 
minutę. 

Średnia długość życia ludzkiego wynosi 
28 lat. Czwarta część lndności nmiera 
przed siódmym rokiem życia, a połowa 
przed skończonym 17 rokiem. Ze 100000 
osób jedna dożyje setnego roku, Żonaci i 
zamężne żyją w ogóle dlużej, niż bez- 
żenni PIR 

Ẹkscentryczność angielska. W dnin No- 
wego Roku jeden z opiekunów przytulkn 
dla koni w Acton, wydał obiad dla wszy- 
stkieh znajdnjących się w tej stajni inwa- 
lidów. Menu składało się z marchwi, jabłek, 
chieba i enkro. Dość liczna publika, wśród 
której widziano powieściopisarkę Rhodę 
Broughton, obecna była na ceremonii. 

Pierwszy szewc kameruński. Kamerun 
posiada od kilku tygodni swego własiego, 
krajowego szewca. Jest nim przystojny ma- 
rzyn, Józef Timba, młodzieniec, liczący 
siedmnastą wiosnę życia. Przed trzema la- 
ty przywieźli go misjonarze do Niemiec, i 
oddali na wychowanie do klasztoru św. 
Ottylji pod Monachjam, gdzie się nezył, a 
zarazem odbywał praktykę szewcką. Obe- 
enie pawrócił do Kamerann w podwójnym 
charakterze: urzędowym, jako cesarko-nie= 
miecki kancelista, i prywatnym, jako szewe, 
Warsztat nrządził mu rząd niemiecki, i od- 
przedał na raty miesięczne; mieści się on 
w binrze Tamby. W przerwach mię- 
dzy przepisywaniem aktów robi buty i zs- 
luje podeszwy ku wielkiemu zadowolenia 
Europejczyków, jedynych dotychczas mie- 
szkańców Kamernnu, używających bntów. 
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Kronika _ miejscowa. 


Kalendars: Dziś: św. Tynoteusza, bi- 
skupa ; jutro: Nawrócenie św. Pawła. 


R 0. © ZAAJIEĘE: 


W czasie trwania Sejmu, obradującego 
nad zawarciem stałej unji Litwy z Polską, 
wrzała wojna z Moskwą. Iwan Groźny, 
rozpoczynający właśnie mordowanie boja- 
rów, wkładanie ich żywcem do rozpalonego 
pieca, ćwiartowanie i wszelkie najwyuzdań 
szo okrncieństwa, z prawdziwą wściekłością 
patrzał na Polskę, do której chronili się 
bojarowie moskiewscy przed torturami, — 
Króla Zygmunta Augnsta nazywał „uiewol- 
nikiem niewolników* i głosił, że z po 
słannietwa Bożego musi zawojować Polskę, 
by ją nanczyć bojaźni Bożej. 

Wysłał tedy Iwan dwa znaczne wojska 
pod Serebrnym i pod Piotrem Szujskim. 
Miały one złączyć się u Orszy i pójść ra- 
zem na Wilno. Tymczasem wodzowie lite- 
wscy: Mikołaj Radziwiłł rudy i Grzegorz 
Chodkiewicz uderzyli na Fiotra Szujskie 
go nad Ułą dnia 24 stycznia 1564 i w 
puch go rozbili. Dwadzieścia tysięcy Mo 
skali zginęło, reszta poszła w rozsypkę. 
Uciekających zabijali chłopi, od chłopskiej 
siekiery zginął też Szojski. 

Na Serebrnego wyprawił się z wojskiem 
połskiem Florjan Zebrzydowski, ale Sere 
brny dowiedziawszy się o klęsce Szujskie- 
go, uciekł zawczasu i schronił się do Smo 
leńska. K 

Gdy wiadomości otem zwycięztwie przez 
Litwinów samych wywalezonem doszła do 
Sejmu, posłowie litewscy uniesieni radością 
i dumą, usuwać się zaczęli od nnji, sądząc, 
że Litwa dzis pokonawszy Moskwę nad 
Ułą, zawsze się odpierać będzie zdolna, bez 
pomocy Polaków. Zabiegi króla i czas, 
wpłynęły ną Litwinów, i po chwili nnie- 
sień, nastąpiła u nich rozwaga. 


Wspaniałe album z portretami 
połskich członków austrjackiej Izby 
panów i członków Koła polskiego 
w Wiedniu, opuściło wczoraj prasę 
i doręczone będzie we wtorek rano 
abonentom miejscowym, którzy co 
najmniej za kwartał złożyli przed- 
płatę, lub którzy płacąc miesięcznie, 
najmniej przez kwartał byli abonen- 
tami „Kurjera Polskiego*. Odbiór 
albumu należy potwierdzić podpisem 
rownosiciełom i agencjom, ci zaś, 
którzy w administracji pismo odbie- 
rają, otrzymują album za przyb.ciem 
stampilii za karcie prenumeracyjnej. 


Wykaz V składek na głodne dzieci zło- 
żonych w Komiteeie: P. prof. Kreutz 3 
złr., p. A. Jawornicka 20 zła., pp. Ed- 
wardowie Mostowcy 5 złr., p. W. Abder- 
mann 2 złr., p. hr. M. Grabowska 1 złr., 
p. M. Wolańska 3 złr., Staś, Handzia i 
Kazio Gwiazdomozscy 3 złr., p. E. Cie- 
chanowska 5 złr., p. Rauszowa 3 złr., p. 
L. Karlińska 3 złr., Janowie br. Tarnov- 
scy 10 złr., Administracja „Czasu“ uzbie- 
rane Składki 137 złr. i 10 rs. (11 złr. 
BO ct.) Administracja „N. Reformy“ sklad 
kę od rodziny Hordyńskich 2 złr., Admi- 
nistracja „Knrjera Polskiego'* nzbierane 
składki (L. K. 1 złr., Jankowska 5 złr., 
Redakcja „Górala“ 2 złr, Dr. Molicki 2 
złr., p. Stankowski 2 złr., T. K. 1 złr., 
K. K. 94 ct., Światowid 15 złr., Baron 
Brückmann 10 złr.) 88 złr. 94 ct., p. K. 
E. 8 złr., p. Dadlezowa 5 złr., p. J. Zie- 
lińska 2 złr., p. Korotkiewiczowa złożone 
na jej ręce przez p. N. Lewicką 2 złr., 
przez N. N. 5 złr., hr. Starzewska 10 złr., 
K. Lauckorońska 5 złr., Renia Włodek 3 
złr., p. M. Abłamowiezowa 3 złr., Dyre- 
kcja Tow. Wzaj. Ubezp. 100 złr., hr. Ka 
tarzyna Potocka 100 złr., hr. Adamowa 
Sierakowska 10 zlr., hr. Wəòdzicki 
złr., p. Marsowa 10 złr., p Zofia Janowa 
Federowiczowa 5 złr., p. Władysławowa 
Lisowska 15 złr., pp. Jabłońscy 5 złr., p. 
J. Szymonowiczowa 5 słr.. p. N. Rozmn- 
ska 2 złr., p. S. Mikucka 5 złr., p. Mi 
chałowa Pucińska 2 złr., Mnś Puciński 1 
złr., ks. Skoczyński składkę urządzoną w 
kościele N. P. Maryi za staraniem JW. ka. 
Centa kan. i administratora kościoła N. P. 
Maryi 21 złr. 1'/ ct., 2 kop. (274 ct.) i 
2 fen. (11/, et.). Razem 666 złr 49 ct. 
Nadto p. Matezyńska nadesłała zapas bu- 
lionu, który wręczono do użycia St. Miło- 
sierdzia, a p. Abłamowiczowa parę ubrań cie- 
płych, które wręczono Stowarzyszeniu ku 
zaopatrywanin dziatwy szkolnej w odzież. 


Wybory parafjalne. Niestałymi członka- 
mi zarządu parafjalnego na bieżące szeńcio- 
lecie upływające z dniem 31 grudnia 1897 
roku, wybrani zostali : 
| W parafjj św. Anny: pp- Freind v 
Preindeleberg, Władysław Bognński i Mar- 
celi Józef Bartel. 

W parafji Wszystkich Świętych : pp. Flo- 
rjan Leiter, Henryk Szwarc i Stanisław 
Tomkowicz. 

W parafji kościoła Najśw. Marji Panny 
pp. dr. Franciszek Paszkowski, Jan Fede 
rowicz i Józef Jawornicki. 

W parafii kościoła obrządku gr. katoli- 
ckiego św. Norberta: pp. Dyonizy Kułacz- 
kowski, dr. Jan Harajewicz i dr. Roman 
Ławrowski, 

W parafii kościoła św. Szczepana: dr. 
Stanisław Abłamowicz, Witalis Szpakowski 
i Adam Zbroja. 

Wynik wyborów z pozostałych parafji 
kościołów św. Florjana, św. Krzyża i św. 
Mikołaja, podamy w przyszłym tygodnin. 

Ministerstwo rolnictwa oświadczyło tu 
tejszemu Towarzystwo rolniczemu gotowość 
ndzielania snbwencji w kwocie 1000 do 
1500 złr. na cele wędrownej nauki rolni- 
ctwa, sadownictwa, przetwarzania owoców 
i hodowli ryb. 

Jeneralna dyrekcja kolei państwowych 
orzekła z powodu kilku wypadków, iż bi- 
lety podróżne, wydawane po pułowie ceny 
dzieciom do lat 10-cin, upoważniają do zaj- 
mowania całego miejsca w wagonie, a nie 


połowy, bilety bowiem zniżone, wydawane 
są na osobę a nie na miejsce. 


nrządzony w dnin wczorajszym przez gro- 
no ich przyjaciół 
cel salonach kasyna powszechnego, 
madził przeszło sto osób na miłą towarzy 
ską zabawę. Przeważali oczywiście urzę 


obywateli miejskich jak 


100 | 


Posiedzenie krakowskiej Rady powia 


towej odbędzie się dnia 29 stycznia b. r. 
w sali posiedzeń Rady powiatowej przy nl. 
św. Marka 1. 5 wedlug następnjącego po- 
rządkn: 
tniego posiedzenia; 2) sprawozdanie z czyn- 
ności Wydziału za czas od końca paździer- 
nika 1891 do końca atycznia 1892; 3) 
sprawozdanie delegatów Rady powiatowej 


1) odczytanie protokołn z osta- 


do e. k. Rady szkolnej okręgowej za ten 
sam przeciąg czasn; 4) wniosek Wydziału 
o ustanowienie posady konduktora dróg 
gminnych i lnstratora majątków gminnych; 


5) uchwalenie bndżetu powiatowego na rok 


1892; 6) uchwalenie dotacji na rzecz fun- 


dnszu szkolnego“ okręgowego w r. 1892; 
7) ustanowienie przeciętnej dla całego po- 
wiatu ceny materjału drzewnego twardego 


i miękkiego na rok 1892 ($ 27 al. 5 ust. 


dr. i $ 15 regul. drog.); 8) wnioski Wy 
działn w kilku drobniejszych szeczagółowych 
sprawach. 


Piknik pożegnalny dla pp. Siebauerów 


w odstąpicnych na ten 
zgro- 


dnicy kolejowi, a nie brakło wybitniejszych 
i reprezentantów 
dziennikarstwa i literatury pięknej. Naj- 
więcej wszakże uroku dodawały zebraniu 
urocze danserki, których było około trzy 
dziości, a wszystkie tak miłe i powabne, 
że trndno było oznaczyć królowę. Wska”a 
ła ją jedaak powszechna zebranych sym 
patja dla nadobnej córy państwa Siebane 
rów, której ofiarowała zebrana młodzież 
wspaniały bnkiat, wyrażając tem wdzię 
czność za niejednokrotnie spędzone piękne 
chwiłe w gościnnym domn pp. Siebauerów. 

Przy kolacji nie obeszło się bez toastów. 
Przemawiali: prof. Czesław Pieniążek, iu- 
żynier Władysław Sinkiewicz, inżynier Le 
chner i redaktor dr. Orłowski. Z zapałem 
witano poszczególne toasty na cześć Pp. 
Siebanerów, na pomyślność dziennikarstwa 
polskiego, na cześć gospodyń wieczorn, pp. 
Grottgerowej i Sinkiewiczowej, na zdrowie 
pań, a po Btaropolskiem „kochajmy się“ 
przeszli wszyscy napowrót do głównej sali, 
w której długą tańców koleją bawiono się 
w najlepsze niemal do raua, Cały wieczór 
miał cechę prywatnej zabawy i powiódł się 
wybornie. 

Do szanownych komitetów baló , pi- 
kników i zabaw tańcnjących tak w Kra 
kowie, jakoteż w całym krajn zwraca się 
za naszem pośrednictwem cbywatelski ko- 
mitet bndowy domu akademickiego w Kra- 
kowie z nprzejmą prośbą o pamięć przy 
przeznaczenin względnie rozdzielaniu dv- 
chodów z tych balów i zabaw, Wzrastająca 
z dniem każdym drożyzna i zwiększający 
się rok rocznie procent młodzieży akademi 
ckiej niezamożnej, pozbawionej środków do 
zaspokojenia najistotniejszych p.trzeb ży- 
ciowych, czynią kwestją domn akademickie- 
go i rychłego zrealizowania tego pięknego i 
szlachetnego pomysłu, prawie piekącą. Brak 
fuuduszów, nie wystarczających nawet na 
zupełne pokrycie ceny kupna zakupionego 
jaż przez komitet gruntn (4 parcele po za 
ogrodem strzeleckim przy nl. Topolowej) 
nie pozwala na razie na natychmiastowe 
jakby komitet tego pragnął i jak tego do- 
bro młodzieży rzeczywiście wymaga, roz- 
poczęcie budowy, 

Cała zatem nadzieja komitetu spoczywa 
w ofiarności publlcznej naszego tak skłon 
nego do szlachetnych popędów obywatel. 
stwa ł naszej inteligencji. Bis dat qui cito 
dat! 

Wieczór Towarzystwa muzycznego za- 
powiedziany na poniedziałek, vdbędzie się 
dopiero w przyszły piątek, dnia 29 b. m. 
w sali przy ul. św. Tomasza | 32 z n- 
przejmym współndziałem pny A. Nowotny, 
pny W. Biernackiej, pny „”,, uczennicy 
prof. Galla, pp. Stingla i Singera, profe 
sorów konserwatocjum, orkiestry amator 
skiej i chóru mięszanego Towarzystwa. 
Początek o godz. wpół do ósmej wieczór. 
Bilety po cenie 50 et. za krzesło, 20 et. 
za wstęp, sprzedaje wyłącznie kancelarja 
Towarzystwa. (Plac Szczepański 3) od go- 
dziny 12!/⁄ do 1'4 i od 5—6. "stęp do 
uwolony tylko członkom Towarzystwa. 

Wieczorek wełniany na dochód Towa 
rzystwa wzajemnej pomocy nezniów Uniw. 
Jag. odbędzie się nieodwołalnie dnia 3 ln 
tego w sałi Towarzystwa Strzeleckiego. 
Osoby życzące sobie otrzymać zaproszenie, 
zechcą zgłosić się do binra Towarzystwa 
w collegium novum sala nr. IV. między 
godz. 2 a 4. 

Na wystawie wieczornej w Snukienni- 
cach, wykona dziś orkiestra 18 pnłku po 
raz pierwszy wale W. Traczewskiego „E- 
cha z nad Dniestru*. 

Z teatru (4. D.). Benefis p. Sobiesława 
wypadł bardzo dobrze: teatr był wczoraj 
przepełniony. Artysta wybrał na swój wie 
czór dwie sztnki: jedną oryginalną, pióra 
p. Domnika, p. t. „Promyk słońca, dra- 
gą z rapertnaru francuskiego, dcbrze zna- 
ną, ale zawsze sympatycznie witaną, p. t. 
„Wróble“. 

Komedja Labiche'a i Delaconr’a ma w 80- 
bie wdzięk prostoty pełen, pozbawiony 
pieprznych żartów i tłustych dowcipów; 
akcja toczy się zręcznie i miło, sprawia 
wrażenie jak najdodatniejsze. Publiczność 
spędziła więc wczoraj na tej komedji parę 
godzin bardzo przyjemnych i wyniosła z te- 
atru miłe wrażenie, zwłaszcza, iż artyści 
grali zupełnie dobrze. Na szczególaiejsze 
nznanie zasłużyli: p. Siemaszko, który wciąż 
rozwija swój talent i wzbogaca grę swoją 
doskonałemi pomysłami różnych szczegółów 
mimiki, giestykulacji i dykcji; p. Solski, pe- 
len ¡zawsze werwy i temperamentu; pp. 
Stępowski, Śliwieki i Werner grali z po- 
wodzeniem prawdziwem. 

Pani Siennicka umie zawsze mówić ja- 
sno i dobitnie, wygląda przytem w gnsto- 
wnych tualetach pięknie, gra ze zrozumie- 
niem każdą rolę i sprawia wrażenie inteli- 
gentną interpretacją każdej fignry. — Pan- 
na Dzirytówna sympatyczną postać Lanry 
odtworzyła z tem zawsze grę artystki prze- 
nikającem liryzmem, który nadaje każdej 
roli choćby tak maleńkiej, jak wczorajsza, 
cechę szczerej prostoty i prawdziwej poezji. 

Przedstawienie rozpoczęła „jednoaktówka 
p. Domnika, p. t.: „Promyk słońca. Antor 
„Wigilji św. Andrzeja*, ludowego obrazka, 


mile widzianego na naszej scenie, napisał 
obecnie jednoaktówkę, którą wczoraj wy- 
stawiono. Mowa tam o zawsze świeżem choć 
starem uczuciu 


miłości. Artyści odegrali 
utwór swego kolegi (p. Dorowskiego) bar. 


dzo starannie. — Panna Trapszówna za- 


służyła ra pochwalną wzmiankę za wdzięk, 
z jakim rólkę swoją traktowała. Pani Ze- 
lanowska odegrała rolę hrabiny z powo- 
dzeniem. Pp. Zelanowski i Sobiesław do- 
pełnili udatnio całości. 

Beneficianta na wstępie przyjęto dłngo- 
trwałemi oklaskami. 


Wilgotne mieszkania Wiceprezydent 
miasta p. Friedlein, zwrócił uwagę magi- 
stratu na wielką ilość wilgotnych mie- 
szkań w Krakowie, i wykazał, że żaden 
niemal parterowy lokal nie jest wolnym od 
wilgoci, która rozprzestrzeniając się po 
domach, dosięga często i dachu. Główną 
przyczyną tego stanu są lodownie, które 
niemal w każdym domn egzystują jnż to 
za pozwoleniem, a często i bez pozwolenia 
magistratu. P. wiceprezydent zwracał ma- 
gistratowi nwagę, żeby ograniczono po- 
zwolenia na urządzanie lodowni w pry-: 
watnych domach, wreszcie żeby magistrat 
polecił właścicielom realności , iżby ubi- 
kacyj, nawiedzonych wilgocią, nie wy- 
najmować do czasu ich kompletnego osu- 
szenia. í 


Tramwaje krakowskie przynostłyby przed- 
siębiorstwu kolejowemn znacznie większe ko- 
rzyści, gdyby publiczność wiedziała, w któ- 
rym czasie wóz rnsza z miejsca. Obecnie 
mało kto jedzie tramwajem, gdyż jest rze 
czą przypadkn doczekać się wozu. Jnż to 
o ułatwienie mieszkańcom komunikacyi w 
mieście nie bardzo dba nasz Magistrat. Prę- 
dzej doczeka się Wiedeń nowych koleji, 
niźli my tramwaji i omnibnsów. Oj te Ma- 
gistraty ! Zwracamy uwagę interesowanych 
na to, co o tem pisze „Przegląd Antono. 
miczny*. 

Festyn na lodzie. Orkiestra „Harmonji*, 
na której dochód odbędzie się dziś popołn- 
dniu festyn na lodzie w Parku krakow- 
skim, wystąpi po raz pierwszy w czapkach, 
należących do nowego nmnndnrowania we- 
dług projektn i rysunku p. Juljusza Kos- 
saka. Czapki te zaknpione zostały w ba- 
zarze krajowym, a przybrane są w kokar- 
dy ostatniej naszej armji z roku 1831. — 
Komitet festynowy wraz z Zarządem po- 
starał się nadto o wygładzenie toru ły- 
żwowego, oraz nskutecznił już wczoraj 
wszelkie przygotowania do dzisiejozej za- 
bawy, która pod każdym względem wy- 
paść powinna świetnie. 

Pożądany śnieg Długo oczekiwany śnieg 
pokrył wreszcie białą szatą ziemię. Z za- 
chmurzonego firma mentu sypał się przez dzień 
wczorajszy puch, tworząc warstwę pół 
stopy grubą. Po połndnin ukazały się już 
na plicach sanki, a chłopcy zabrali się do 
ulubionej zabawki stawiania bałwanów. Je- 
żeli obecnie panujący mróz nie zwolnieje, 
to sanna w Krakowie na dłnższy czas jest 
zapewnioną. 

Z Wisły. Wisła stanęla. Koryto naszej 
rzeki pokryło się od brzegu do brzegu po- 
włoką lodową. Wiele osób korzystając z 
tego, skraca sobie drogę do miasta i z 
miasta, przechodząc po lodzie. Amatorzy 
bezpiaunej siizgawki, używają znowa iego 
sportu na Wiśle, łyżwują całemi dniart, 
bawiąc się doskonale. 

Trudne do uwierzenia. Pisaliśmy w 
swoim czasie o porządkach gminnych w 
Czarnej wsi. Od tej pory nic się tn nie zmie- 
niło. Około drogi publicznej nie pracuja. 
Numerowanie domów pozostało dawne... 
Np., po budynkn nr. 15 następuje nr. 64. 
17, 29, 78, 100, 13 i t. p. Zupełnie taki 
sam system numerowania przyjęto i zaste- 
sowano na Łobzowie. I to się dzieje pcd 
Krokowem, w czasie, w którym myślą o 
wcielenin tych gmin do Krakowa ! Naczel- 
nicy tych gmin podobno umieją czytać i 
pisać. Wartoby się wszelako postarać o le 
pszych. 

W razie powiększenia się mrozów 2o 
20 stopni Celsinsza niżej zera peleciła Ra- 
da szkolna krajowa rozpnszezać dzieci do 
domów. 

Konkurencja. Na Zwierzyńcn żydzi wy- 
tworzyli formalnie drugi Kazimierz, wszy 
stkie niemal sklepy, trafiki i szynki znaj- 
dnją się w rękach brodatych obywateli 
Zwierzyńca, z któremi konkurencja jest 
wprost niemożliwą, gdyż żydzi solidaryzu- 
jąc się z sobą za pomocą różnych kruczków 
kaptnją sobie kupujących i niedopnszczają 
ich do skl*pu chrześcijańskiego. Knpcy ka 
tolicy, jak mogą tak czoło stawiają groźnej 
konkurencji, nawołując za pomocą reklam 
i kart kapnjących. Reklamy jednak bywają 
zrywane lnb obryzgiwane błotem, a jedna 
z nich z następującym dwnwierszem: 


„Kochane dzieci, kto w Boga wierzy. 
Niech po szkolne rzeczy do Ulhnana 
[bieży*, 


wywołała taki gwałt między synami lztae- 
la, że autor karty, nie chcąc być pozwa 
nym przed kratki sądowe o „nietole. sncję 
religijną" — czem mu żydzi grozili, zmu 
szony był dobrowolnie ów dwnwiersz nsu- 
nąć. Zbyteczna obawa! » 

Okrutna matka. Rzeżniczka Anielą Kan- 
torowicz, rozgniewawszy się na córkę Flo- 
rentynę o jakąś błahostkę poczęła ją bić 
w nlicy Siennej, a przewróciwszy na 
ziemię, kopała nogami i rwała jej włosy 
z głowy. Dopiero przechodnie oderwali od 
biednej dziewczyny, rozjnszoną kobietę. Po 
bitą Florentynę z licznemi obrażeniami na 
ciele, zaprowadzono do stacji ratani:owej, 
gdzie jej udzielono odpowiedniej pemocy. 
Okrutną zaś matką zajęła się policja 

Weseli Judejczycy Piątek! Zaledwie 
mrok pokryje miasto i zamkną się przy- 
bytki matactwa i szwindln, gromady po- 
moeników i pomocnie w sklepach żydow- 
skich mesfornemi knpami snną ku Strado- 
miowi i Kazimierzowi, Biada temu kogo 
ios zmusi wracać do miasta o tej porze; 
chodnik należy zd. b wać sztnrmem, Wa- 
seli śpiewający, gwiżdżący żydkowie lite- 
ralnie spychają przechodniów. Mężczy- 
«na łatwiej sobie poradzi, ale ncsze nie- 
śmiałe kobieciny nieraz pomimo blots i śnie- 
gn mns/ą ustępować przed rzeszą żydow- 
ską. Doprawdy, że zbyt często musi czło- 
wiek myśleć, że nasz Kraków przemienił 
się na Jerozolimę. 

Uschnięte drzewa. U stoku Waweln w 
pobliżn targowicy na Groblach, ns'hly ro- 
ku zsszłego cztery piękne dizewa kaszta 


go po chodnikn. 
ale zapobiega łatwo wydarzyć się mogące- 
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nowe. Drzewa te w tych dniach wykopano 


i nsunięto, a na ich miejsce mają być na 


wiosnę cztery młode drzewka zasadzone. 
Dlugiego jednak na to trzeba będzie czasn 


«anim drzewka te rozrosną się i dzisiejszą 
lukę zapełnią! 


Najpewniejszy środek złamania nogi: 
bierze się frrę lodu, staje się z nią przy 
ch dniku na ulicy Szpitalnej, św. Jana, 
Szewski.j lub Krupniczej, otwiera się okno 
od piwnicy i tacza się po chodniku bryły 
lodu. Sproszkowane odpadki lodu najdziel- 
niejszego ze ślizgających się pauprów, zdol- 
ne są wyprowadzić z równowagi, cóż do- 
piero pes ażnych obywateli miasta lnb ich 
maguifiki i Jatorośle. Gdzieindziej załatwia 


ją tę rzecz nieco inaczej: nad ctworem pi- 


wnicy umieszcza się rodzaj paki drewnia- 
nej i do niej lód się nosi, nie rozrzucająe 
Może to mniej wygodne, 


mu nieszczęścin. Możeby świetny magistrat 
zechciał się naradzić nad wydaniem odpo- 
wiedniego rozporządzenia. 

W pogoni za lisem. Wczoraj przed po- 


łndniem nkazał się w okolicy Przegorzał 


na lodzie lis, który poszuknjąc widocznie 
żeru, chciał się dostać do Krakowa. Osoby 
zajęte rąbaniem lodn na Wiśle, spostrzegł 
szy tedy niespodziewanego gościa, poczęły 
go gonić. Lis jednak okazał się szybszym 
d nich i dcstawszy się z powrotem na 
ląd znikł z oczn onym bezstrzelbnym nem- 
rodim. -- Na brzegu jednak rzeki spota 
ła nowa niespcdzianka niefortunnych my 
śliwców, bo oto wójt miejscowy pilnujacy 
widać gorliwie bezpieczeństwa publiczneg, 
zamknął dwóch ludzi uzbrojonych jeszcze 
w kije, za niedozwclone bieganie po lodzie, 
grożące w zbyt wielu miejscach załama- 
niem się. Reszta osób widząc, że wójt 
weale nie żartuje, salwowała się ucieczką 
wyrzekając się nawet pięknej skóry z lisa, 
który z nich sobie zadrwił tak haniebnie. 


Składki. Złożył ra głodne 
edm. „Kurjera Pols." 
złr. 10. 


dzieci w 
Baron Brickmann 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę 24 b. m Wihelm Tell, 
dramat w 5 aktach Fryderyka Sebillera. 


Ostatnia poczta. 


Praga 22 stycznia. Hilas Naroda o- 
kreśla w telegramie z Wiednia położenie 
obecne, dodając, że iuformacje posiada od 
wybitnej osobistości, która miała sposo- 
bność obracać się w najwyższych kolach. 
W-tolegramie tym powiedzianem jest, iż 
z bardzo poważn:) strony, która msa siłę, 
aby słowo w czyn zamienić, padło słowo: 
stan wyjątkówy, wskutek czego stolica 
królestwa czeskiego ucierpi za laury obe- 
enych młodoczeskich polityków. Od dal- 
szego postępowania staroczeskich deputo- 
wanych zależeć ma przyszły los czeskiego 
narodu. Szlachta feudalna patrzeć ma z 
naprężoną uwagą w przyszłość. Podobno 
staroczescy deputowani utrzymają związek 
z feudalną szlachtą i nie dadzą sie zastra 
szyć teroryzmem młodoczechów. Jeśli „sta- 
roczesi zachowają krew zimną i nie ode- 
pchną od siebie feudalnej szlachty, to mogą 
być pewni, że i szlachta owa zostanie im 
wierną, a wówczas krok stauowczy więcej 
będzie zneczył, niż dotychczasowa burzli 
wa, ale malo korzystna kampauja młodo 
czeska. 


Narodni Listy zaznaczają z zadowole- 
niem, że i staroczeskie dzieuniki wreszcie 
sta” ają przeciw punkiacjom ugodowym. 
Wskutek wiadomości Politik, że i posło- 
wie z większej posiadłości głosują za zło- 
żeniem mandatu, zaznacza organ młodo- 
czeski jako godne uwagi, że członkowie 
feudaluej szlachty zrozumieli wreszcie, iż 
popełnili bląd, stosując się do życzeń hr. 
Tae fte. 


Berlin 22 stycznia. Reichsanzeiger o- 
głasza, że minister wyznań i cświaty roz- 
porządził w porozumieniu się z ministrem 
sprawiedliwości, że dzieci dyssydentów, 
choćby ojciec nie należał do żadnego uzoa- 
nego wyznania religijnego, obowiązane w 
szk: le ludowej uczestniczyć w nauce reli- 
gji, jeżeli ojciec nie udowodni, że o wy- 
chowanie religijne dzieci stara się dosta- 
tecznie, Rozporządzenie swe uzasadnia mi- 
nister artykułem 12 konstytucji, według 
którego swoboda do wykonywania praktyk 
religijnych nie uwalnia od wypełniania o- 
bowiązków obywatela i poddanego. Do tych 
zaś należy także staranie o religijne wy- 
chowanie małoletnich dzieci. 


Paryż 28 stycznia. Przez cały przeć 
ciąg 22-letni istnienia Rzeczypospolitej 
francuzkiej nie słyszano nigdy, aby pod- 
nosiły przeciw niej zarzut raonarchje eu- 
ropejskie, iż wprowadza za granicę repu- 
ulikańską propagandę. Istotnie powstrzy- 
mywała się repub'ikańska  Frencja od 
wazelkich tak jawnych, jak skrytych kro- 
|.ów na zewnątrz, któreby mogly Ją po- 
dać w podejrzenie, iż stara się podkopać 
qsiednie monarchje, lub rozszerzyć repu. 
blikańską formę rządu ra Inne kraje, Pe- 
wne republikańskie prądy we Wloszech i 
Hiszpanji znajdowały zawsze nader male 
poparcie we Francji. Tem więc dziwuiej- 
szem wdaje się, gdy się nagle usłyszy o 
trancuzkich republikańskich sgitacjach w 
B-lgji. Chodzą wieści, że w okręgach bel- 
gijskich, „które nie myślą w duchu fran- 
cuzkim, nie bez interesu śledzą działalność 
agitatorów fraucuzkich, którzy pod zręcz- 
nym kierunkiem posła francnzkiego, pana 
Bourée, krzątają się nader gorliwie. Ten- 
dencja tej roboty jest nawskróś republi- 
kańską i pochlebiają sobie we Francji, że 
w przeciągu lat kilku opanują powszechną 
opinję. Spokrewniona z niemieckiemi związ 
kami szkolnemi Alliance fravgaise nie ma 
wylącznie celu językowego, lub narodowe 


go, lecz stara się wzmocnić i ducha repu- 
blikańskiego, na co naturalnie rząd bel- 
gijski patrzy krzywem okiem. Agitacja 
francuzka w Belgji znajduje żywe popar- 
cie w ministerstwie spraw zewnętrznych 
w Paryżu W pierwszym rzędzie odbiera- 
ją zapomogi po franeuzku myślące dzieu- 
uiki belgijskie. O wysokości obracauych 
na ten cel sum nie można nie pewnego 
powiedzieć; że nie są one jednak skro- 
mne, nie ulega wątpliwości. Bądź co bądź 
jednak do dziś duia, mimo francuzkiego 
zlota i zręczności p. Bouróe, który już od 
lat 5 w Belgji agitnje, monarchizm prze- 
waża tam dziś nad republikanizmem. 
Bruksela 22 stycznia. W Belgji zaj- 
mują się obecnie wszyscy sprawą trakta- 
tów. Mianowicie traktat z Niemcami wy- 
wołał zawzięcie tę polemikę i dal powód 
do zwołania licznych zgromadzeń. 
Petersburg 22 stycznia. Z powodu 
rozruchów w dotkniętych głodem okoli- 
cach, wydał car Aleksander III. ukaz na 
stępującej treści. „Kto z religijnej, raso 
wej, lub klasowej nienawiści, lub też dla 
zysku, dopuści się gwaltn na jakiej osobie, 
lub na jej mieniu, lub wtargnie przemocą 
pak być karany przy- 
m W w i 
ks dj Sybir. opalniach albo wygna 
„Bialogród 22 stycznia. Gabinet Pa- 
siczą ma dażo klopotów ze Skupczyną. 
Kanko Tajsicz otrzymał bowiem przy wy- 
borze 2go wiceprezydenta 23 głosów od ra- 
dykalnych. Są to głosy czlonków nowego 
stronnictwa, tak zwanych  dyssydentów, 
które samo jest bardzo słabe, ale w pola- 
czeniu z 15 liberalnymi i 3 niezawisłymi 
depntowanymi tworzy opozycję, liczącą 41 
członków. Dla radykalnego rządu, który 
szczycił się do tej pory, że ma za sobą 
ogromną większość wyborców, jest to o- 
pozycja grożniejsza, niżby się zdawać mo- 
gło, bo ilekroć chodzić będzie o odrznee- 
uie nowych podatków, przyłączy się do 
niej wielka liczba deputowanych włościan. 
Przywódcą włościan jest Katicz, który o- 
beenie jeszcze stoi po stronie rządu. 


Berlin 23 stycznia. Na wezorajszem 
posiedzeniu Sejmu prnskiego oświadczył 
Caprivi, że różniea pomiędzy obecną usta- 
wą o szkolnietwie ludowem a projektem 
dawniejszym nie jest tak głęboka, jak się 
wydaje. Modyfikacja dotychezasowej pra- 
ktyki była wskazana, ażeby katolików, o 
ile możności zadowolnić. Szkoła bez religji 
obejść się nie może. Rząd opiera się zaw- 
sze na większości, która nie może być 
zawsze ta sama. Stronnictwa ekonomiczne 
zmieniają się tak prędko, że uwzględniać 
ich niepodobna. 

Miuister oświaty oświadczył, że porozu- 
miewał się s członkami wszystkich stron- 
nietw, z wyjątkiem centrum. Wschodnim 
prowinejom trzeba pozwolić na rozwój po- 
czucia samoistności, a wówczas zniknie wi- 
dmo niebezpieczeństwa Polski. Ustawa szkol- 
na liczy się ze wszystkiemi stronnictwami. 

Rzym 23 stycznia. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie kardynałów. W sferach wa- 
tykańskich zapewniają, że zgromadzenie to 
uależalo do rzędu takich, jakie się zwykle 
odbywają, gdy chodzi o załatwienie mad- 
zwyczajnych spraw kościelnych. 

Również zapewniają w tych sferach, że 
Papież, jak zwykle, udzielać będzie publi- 
a= posłuchań. 

zym 23 stycznia. O godzinie 11 mi- 
nut 25 w nocy dalo się uczuć trzęsienie 
ziemi, które jednak żadnych szkód nie wy- 
rządziło. 


TELEGAANY, 


Rada państwa. 


Wiedeń 24 stycznia. W komisji bndże- 
towej referent dep. Kathrein przedstawia 
dwie rezolucje: w pierwszej wzywa rząd, 
aby zażądał kredytu na rzecz urzędników 
i uchwalił szematyzm pensyjny ; w drugiej 
domaga się zamianowania przynajmniej 
trzeciej części najstarszych sędziów powia- 
towych radcami sądu krajowego, dalej żą- 
da, aby każdy urzędnik konceptowy albo 
zatrudniony na systemizowanej posadzie 
anskultant, od dnia złożenia przysięgi po- 
bierał adjntum w kwocie 500 złr. ko- 
misji gospodarczej podczas rozpraw nad 
ustawą przeciw pijaństwu dep. ozłowski 
oświadczył się przeciw wyszynkowi napo- 
jów w zakładach zepsncia i wnosi © pilne 
śledzenie tajnych szynków. 


Zdrowie Papieża. 


Rzym 24 stycznia. Papież ma się wca- 
le dobrze. Wczoraj rano już opuścił loże. 


Katastrofa w kościele. 


Poznań 24 stycznia. W Wyszkach w 
gubernji Witebskiej zapadł się podczas na- 
bożeństwa chór w katolickim kościele. Po- 
wstał wielki poploch. Wszyscy cisnęli się 
do drzwi w przekonanin, że wybuchł po- 
Żar. Liczba zabitych wynosi 42 a ciężko 
rannych 60. 


Reforma studjów prawniczych. 


Wiedeń 24 stycznia. W klubie konser- 
watywnym hr. Hohenwartha nie przyszło 
do porozumienia w sprawie reformy stu- 
djów prawniczych. Niektóre grupy oŚwiad- 
czyły się za pierwotnym projektem, inue 
za zmienionym przez lzbę panów, wedlug 
którego studja dzielić się mają ua dwa o- 
kresy po cztery półrocza. Większość przy- 
jęła w końcu projekt komisji, wedlug któ- 
rego pierwszy okres studjów trwać ma trzy 
a drugi pięć pólroczy. Dep. Morsy'a n- 
poważnił klub do przemawiania w Izbie 
przeciw projektowi ustawy. 

Wiedeń 24 stycznia. W kole polskiem 
podczas rozpraw nad projektem ustawy o 
reformie studjów prawniczych, oświadczyli 
się deputowani Madeyski i Piniński prze: 
ciw rezolucjom Chrzauowskiego i Byka, 
domagającym się rychłego zaprowadzenia 
na Uniwersytecie wykładu polskiej historji 
i prawa polskiego jako przedmiotów obo- 
wiązkowych, ponieważ przedmioty te obej- 


jącej treści : 


mują studjum prawa i historji partykular- 
nej. 
Koła przemawiać bęlzie w Izbie dep. Pi- 
niński a imieniem własnem deputowani 
Byk i Roszkowski. 


Skandal w parlamencie fran- 


Obie rezolucje odrzucono. Imieniem 


cuzkim. 


Paryż 24 stycznia Prezydent Izby p. 
Floquet odebral już skargę dep. Laura 
przeciw Constansowi, ale jej nie uwzglę- 
dnil. Sprawę zatargu, uważają tu za osta- 
tecznie załatwio'ą. 


Wydalenie żydów z Królestwa 
Polskiego. 


Warszawa 24 stycznia. Do ministra 


spraw wewnętrznych wystosowało 520 nie- 
mieckich i austrjackich żydów prośbę o 
przedłużenie terminu wyjazdu za granicę 


o trzy lata. Tylko 45 uzyskało przedluże- 
nie o rok jeden. 


Pożar. 


Bruksela 24 stycznia, Pałac księcia 
Avenberg zgorzał wraz z bogatemi zbio- 


rami zabytków sztuki. 


Lwów 24 stycznia. Prezydent miasta pP- 
Mochnacki, odebral na telegram kondo- 
lencyjny z powodu zgonu arcyksięcia Ka- 
rola Salwatora, podpisany przez arcyksię- 
cia Leopolda Salwatora telegram następn- 
„W Bogu i w powszechnem 
współczuciu znajdujemy pociechę w dniu 
ciężkiego doświadczenia Szczególnie ceni- 
my objaw życzliwości tak ukochanego przez 
nas obywatelstwa miasta Lwowa. Racz Pan 
moje i mej familji najserdeczniejsze po- 
dziękowanie podać do publicznej wiado- 
mości*. 

Czerniowce 24 stycznia. Profesorowie 
szkół średnich wysłali do namiestnika de- 
putację z prośbą o poparcie petycji o 
przyznauie dodatku drożyznianego, Hr. 
Pace przyrzekł poprzeć slnszne żądania. 

Budapeszt Nowy książe Prymas wę- 
gierski ks. Vaszary zostal zamianowaBy 
kardynalem. Odebral jnż (?) dekret nomi- 
nacji i odznaki kardynalskie. Uderza no- 
minacja ks. Vaszaryego na kardynała z po- 
wodu, że nie odebral on jeszcze Święceń 
biskupich. Konsekracja ta odbędzie się 
z początku lutego. 

Budapeszt Pester Lloyd donosi, że oe- 
sarz zamianował komendanta 14 brygady 
kawalerjj w -Rzesziwie general. majorem 
Ludwika Hegednes generalnym inspekto- 
rem kawalerii Hegednes przeskoczył w 
awansie nietylko kilku general. majorów 
kawalerji, którzy są brygadjerami kawale- 
rji, lecz także wszystkich feldmarszalków 
poruczników, którzy dowodzą dywizjami 
konnicy. 

Rzym 24 stycznia. W Civita Lavinia 
zauważono silne trzęsienie ziemi. Zawalila 
się wieża kościelna, grzebiąc dwie osoby. 
Także w Genzano i Velletri zawaliły się 
budynki. 

Tezew 24 stycznia. Pierwszy stary most 
na Wiśle był w wielkiem  niebezpieszeń - 
stwie. Jakieś indywiduum przecięło rnrę 
EAZOWA na moście i zapalił gaz, aby spa- 
ić most. Ogień w porę zdolano ugasić. 

aw Zauważono tt) silne trzęsienie 
ziemi. 


Ee WWW" 
NADESŁANE. 


Jedna próba wystarozy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze tutki (gilzy) do papierosów są: 


TUTKI NIEKLEJONE 
z tabryki 6345-7) 


S. Wierusz Niemojowskiego 


we Lwowie. 
'Lurki nieklejone wyrsbiane są za pomocą 6pe- 
cjslnych meszyn premjowanych na Wystawie Pa- 
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy ro- 
bocie parierosów nie p ują Bię. 

Oena za 1000 sztnk od 1 sir. 30 ot. 
(Najlepsze w ozdobaych pndełkach 1 złr. 60 ct.). 
Do aabyola : W skiepach 8. W- Niem ojowskiego: 

we = wis: Tentralna 3, Jagiellońska mę 

W Krakawie: Sukiennice 48. Oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. — 
Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 tranco. 


OSTRZEŻENIE: Niektóre podrzędne Army wie- 

dsąc, jaką popularnością cieszą się tutki niekie- 

jane Niemejewskiego naśladują etykiety. Upra- 

sza się przeto awracać baczną uwagę na firmę: 

S. W. Niemojoweki, którą każde pudełko jest 
ZaOpatrzone. 


POSWIADCZENIA 


wydane fabryce prasowanych drożdży 
p. Józefa Czezaka, znajdującej aię na Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem pod Krakowem. 
1) Poświadezam, że drożdże używane 
do mej cukierni z fabryki p Czesaka 
są o wiele lepsze od drożdży wiedeń- 
skich „Mautnera,* mogę więc takowe 
poleeióć wszystkim pp. cukiernikom, 
tak pod względem dobroci, jakoteż ta- 
niości i świeżości. Kuzebjusz Pląskowski 
cukiernia obok teatru. 
2) Drożdże, które otrzymuję z fabry- 
ki p. Ozesaka mozę do najlepszych po- 
liczyć. arceli Nastaborski 
cnkiernik nl. Sławkowska 33. 
Poświadczam, że drożdże, które 
stale biorę z fabryki p. Czesaka są 
bardzo dobre, (1-3) 
St. Gędzierski cukiernik ul. Długa. 
4) Niniejszem poświadczam, iż drożdże 
z fabryki p. Czesaka, które użytkuję 
od dawniejszego ozasn odpowiadają w 
zupełności swemu przeznaczeniu OrA£, 
są stosunkowo bardzo tanie. 
L. Malik: cukiernik, Grodzka 47. 
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności 
na inserat fabryki prasowanych drożdży. 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 
cjalista chorób niewieścich, 


ordynuje wodziennie od 2—4 popoładniu. 
Dła ubogich ehorych od 8—9 rano 
1792(4 10) bezpłatnie. _ 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. © 


3 


w 


Wszelkie papiery -wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
kerzystal warunkami 


w Krakowie, Rynek 1. 30. gf" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- "AJBĘ 


liczenia prowizji "YB 


Kantor wymiany (jl c. K ugrz. Banku hipolęcznejo 


A 


KURJER POLSKI, dnia 24 stycznia 1892 r. Nr. 24 


C, 
me. Pierwsza spólka Flisaków -55 


Poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otwarty 


SKŁAD WĘGLA 


pruskiego i brzęczkowskiego, 

po cenach jakznajurzmiariIowvwaanszych,. 
BIORO SPOŁKI 

przy ul.Zwierzynieckicj, l. 29,nad Rudawa, dom p, Walezakiewicza, 

Główny skład węgla, około nowo Wy! 

budowanej Zwierzynieckiej rogatki. 


Z wysokim szacunkiem SPÓŁKA FLISAKÓW. 


Zarządzający Jan Kozioł. 19( -I ) 


Warszawska Pracownia Gorsetów „à la Sirène“ 
L. 45, Rynek SIWAY, Linja "A—B. 


j Poleca nagrodzone na wystawach hygjenicznych w kraju i za 
granicą 


gorsety gumowe i włosienicowe 
jak rownież specjalne 11(1-10) 
gorsety .,„Sirene'*. 
Za sumienne i akuratne wykończenie właścicielka ręczy. 
CENY UMIARKOWANE. 
Warszawska pracownia Gorsetów „a la Sirène“. 
Kraków, Rynek gł., L. 45, Linja A—B. 


EE NOWO OTWARTY HANDEL a 


ALEKSANDRA MERGA; 


w Krakowie, ulica Szewska, L. 8 
poleca 
Towary Kolonjalne wyborowej jakości. 
HERBATY CHIŃSKIE i ROSYJSKIE 
ŚWIECE STEARYNOWE 
KONIAK FRANCUZKI 
KAWIOR ASTRACHANŃSKI 
RYBY MARYNOWANE 
RYBY W OLIWIE 
RYBY WĘDZONE 
DELIKATESY WSZELKIE 
LIKIERY FRANCUZKIE 
LIKIERY SZWAJCARSKIE 
WÓDKI ŁANCUCKIE 
WÓDKI GDAŃSKIE 
WÓDKI IZDEBNICKIE 
WINA WĘGIERSKIE 
WINA AUSTRJACKIE 
WINA ZAGRANICZNE 
WĘDLINY i WYROBY Z MIĘSA 
SERY WSZELKIE 
PIWA i PORTERY. 
Obok handlu ATIA 6) 
gustownie urządzone 


pokoje do śniadań i kolacyj. 


CENY PRZYSTĘPNE. ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE WYKONUJE SZYBKO I DOKŁADNIE 
"MYWSAZUd ! AMVHLOd 3IXTAZSM *72J€]80p VINHONY VNOZQYMOHd 0MOH0Z 


— 


NS aN a a a E a Doe; 
j SKŁAD { 


4 TOWAROW ZELAZNYCH i NORYMBERSKICH I 


pod firmą 


EMANUEL TILLES 


Poleca swoje zapasy towarów, jakoto : 


Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, seyzoryki, korkociagi, no- L 


Ź życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymałne. Przy- 
(|. rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- $ 
+ wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, | 


tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko- (| 
wańsze i stałe. 


J ZAER(CRERERLFCRZERC ZZEĄŁ 


I 
Wilka Praska Laler i Ostatni miesiąc. 


Główna wygrana 


100.000 
zir. 


LOSY PO 1 ZŁR. 


dostać można 


w Krakowie u pp. J. Altstidtler, St. Fein- 
tuch, A. L. Hochwald, A. Mendelsburg. A. 
Eibenschitz, M D. Trinkenreich, A. Holzer, 
Z. Gleitzmann. 


Wydawca i naczelny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 
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L 
UV ELKERA EO WIEI 
przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu). hb 
i 
4 


okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, q+ 


1% 0-10) X 
15 
Y 


a © 


kbaikakóbd:: | -' Sal ujhul „fdbkóndtdhd 


Fanmi s= | 
a (CUKIERNIA 
ÍST. GĘDZIBRSKIEGOŚ|. PRAKTYKANT 


zuajdzie umieszczenie w handlu 


PEPEREEREERE EEEELECEGEŁE  Dohpy interes! 


Pierwsza konc. [a j 
FABRYKA GILZ (TUTEKOBJG mysi aena 


ws PARE, 
i wyrobów kartonowych ami, istniejący od lat 20, z 


« całem urządzeniem, jest do od- 
ZYGMUNTA BOGUGKIEGO | 


||stąplenia każdego czasu za ce- 
: n : iŻ8SZ: j - 

Kraków, Łazienna 5. Filia: Karmelicka. 2l SARAAT ar. Blizz wiado 

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 


d ulica Dłusa, Nr. 20, 
J okrea Cukry deserowe, Ciasta oraz 


P A CZKI W. Federowicz w Krakowie. 


po £ ent 72-1) REP" "| 14 


pod firmą R9 3-71 


mość w składzie nafty przy 


: ulicy Garbarskiej, Nr. 24 beeen > : "aa 
143049-7, cuskich. Ceny fabryczne i ś > »|4 Codziennie swieże od godziny reki A 
jay PPK m be EŃ około kościoła OO. Karme- |$ szej po południu. (W gakieryj $ | LEKCJE hiszpańskiego ję- 
. KUPCOM Odpowiedni rabat. Ea) litów). Te(1-1) Bilard) z ka udziela Konetauty Jelski. Kar- 
SKWKKKKAKKKKKKIKKWWKKKKKK KJ |, WULYTCOTTOWA "we a 
4 > NE a. e Ge PEPR PIR? m "RAF wy kademików taniej. 55 (2 10) 


2000000000 200.000000012009 
RADOMSKI I ZADURÓWSKI 


przy ulicy Grodzkiej, Nr. 59; 


Nowo Otworzony 


MAGAZYN 


IMARJI BOURDONI 


ulica Szewska, L. 19 | 
| zaopatrzony w wybór Ubiorów ġ 
dziecinnych, po umiarkowanych 
cenach, poleca się P. T. Publiczn. 
So Ý 
Gdy mi potrzeba inse- 
rować 6.244 7) 
w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za- 
granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Przy ul. Szewskiej, 1. 21 
w lokalu gdzie dawniej była drukarnia A. Kozlańskiego otwartą została 
zaopatrzona w pisma polskie i uiemieckie. obok której znajduje się głó- 
wny skład PIWA DOLŁAŃSKIEGO. Sprzedaje się takowe na beczki i butelki 


„Połecając się łaskawym względom Szanownej P T. Pabliczności, po- 
zostaję Z szacapkiem 


ych. 


w Krakowie, 38(7-14) 


S p RUBINIUJ 


polecają 
swój skład maszyn do szycia i pracownię mechaniczną. 


> Raty tygodniowe 1 złr., miesięcznie 4 złr., gotówką: 
o 10% taniej. Gwarancja 5 lat. 


ześci składow 


"= RW mm | cu wą wdw" gle. AG 0 
Juljan Kurkiewicz 
Kraków, Mały Rynek, ebok kościoła Św. Barbary. 

Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru, materjałów pi- 
smiennych i wyrobów skór owych i t. p. Książki do nabożeństwa, polskie i niemieckie, 


vd najskromniejszych do najefektowniejszych, od 15 cnt. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
w tardzo wielkim w.,borze. Koronki i różańce w różnych gatunkach. Ordery kotyljo- 


Dla Kółek rolniczych tudzież dla Zakładów woj- 
skowych, naukowych i dobroczynnych znaczny 
opust. 


iclki zapas e 


= Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednią 


W 


UKZSEM vavIden KUMOJUNA 
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KKRARNRNRNKRNRNKRRNAI 


U 


gwarancję. 3014-2) y i ,|nows, Papier listowy w kasetkach po 100 pakowany, od 35 ent.” Przyjmuje się obrazy 
> s Cen | | | | | ( | (| | ( W ( | do opEngy w ramy bardio EU Zlecenia z prowincji uskuteczmia się œlwrotną r o- 
< ç : f zta, nielicząc opakowania. Ceny nizkie. wl -?) 
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_ Lwów, Kopernika I. 


z 2-giej lub 3-ciej gimnazjalnej, 
znajdzie umieszczenie w han- 
dlu papieru, galanterji, ram 
i specjalitetów, RUDOLFA 
HERLICZKI w Krakowie, 
plac Marjacki. 1. 1. 
Zamiejscowi maia pierwszeń- 
stwo. 68('-4) 


| ZAKŁAD OGRODNICZY 
(KAROLA FREEGEŃŚ 


założony 1860 roku (j 
j Kraków, ul. Lubicz 1. 30. 


(Fija ul. Szewska l. 4). 

k Poleca Szan. Publiczności i 
)Wieńców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garnitu- ( 
P! rów ślubnych i balowych, według najnowszych modeli WP; 


Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia ! 
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Wzmacniająca kuracja za pom»cą Potentatora przyst:ca osłabio ą, albo utraconą 
wiłę. Nieznaczna zewnętrzna, pod gwarancją nieszkodliwa, przyjemna kuracja bez 
+<odniecania. Świadectwa uajwybitniejszych protesorów, gorące lekarskie polecema 
i tysiące pism dziękczyrnych radykalnie nzdro ionych, doradzają b ziutereżownie 
nżysie Potentatora Przesyłka vocztowa i pakowanie dyskretne. Zawartość ı pt 
chodzenie nie do poznania. — Dr. CARL ALTMANN, Wien, VII., Mariahilfstrasse, 
70. Prospekty wysyła się na Żądanie diremo i opłatnie. 1-68(10-10 
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najpiękniejsze 


wyroby : ri 


() paryzkich i wiedeńskich. f 

W, Podejmuje się dekoracji salonów rośli- 

fmi jakoteż ubierania stołów na uczty świeżemi () 
/ kwiatami. 


Starszym i młodszym mężczyznom 
cierpiącym na 
rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne 
pó lFeca Sięvd zierto: 
kRadey sanitarnego 
Dr. Millera 


obejmujące radykalne środki leczenie, które 

wyszło ubecnie w powiększonej edycji. 0- 

trzymać je można za przesłaniem 60 cnt, 
* markach pocztowych. 


Edward Bendt 


w Brunszwiku. 
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PIERWSZA KRAJOWA 


ABAKA DROŻDŻY PRASOWANNCHE 


JÓZEFA CZESAKA ; 


Półwsie Zwierzyniec, Nr. 70, przy Krakowie. 


Mam zaszczyt zawiadomić P T Publiczność i pp. Kupców i cu- 

kierników, iż urządziłem fabrykę drożdży według najnowszych 

wymagań higjenicznych. Zaopatrzywszy takową w najodpowie: fg 

dniejsze maszyny, wyrabiam codziennie świeże drożdże, nieustępu- ;33 
jące w niezem zagranicznym. 


Drożdże mojej fabrykacji znajdują się w handlach pp. Kosza, 
Jana Ekera Karmelicka ! W. Barti a Lubicz, sklep delikatesów 
w Krakowie oraz u pp. Mikuszewski & Zegadłowicz w Podgórzu 
M Na Półwsiu Zwierzyniec: w handlu korzennym u pp. Łysakow- 
I skiego i Uimana 


F Ceny fabryczne. 
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(i Wielki wybor roślin w vie- | 
W knych i bujnych okazach, które na wystawach: wieden- 

\ skich, Jwowskich i krakowskich odznaczone zostały í 
W) Ticznemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie * 
j jąc” aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej /$ 
NA własnej pro©oaukKCji a vie importowa. (J) 
y 
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ne z Pras. R 
) Wysyłki na prowincję uskuteczniam punktualnie, przy 


Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownej Pu 
( bliezności, zostaję 
| (6-5) 


f nader starannem opakowaniu. 


z wysokim szacunkiem 


: FREEGE KRAKOW KAROL FREEGE. 
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Samopomoc, 


wierny poradnik dla osób starych i 
młodych, czujących się osła bionemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń mło- 
dz eńczych. Powinienczytać także ka- 
żdy cierpiący na nerwowość, bicie ser- 
ca, utrudnione trawienie, hemoroidy, 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- 
cznie wielu tysiącem dla zdrowia l 
siły. Za otrzymaniem 1 złr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela- 
strasse li, w zamkniętej kopercie. 
Książka ta jest do nabycia w języku 
niemieckim i francnzkim 162042 1-50) 


Zamówienia na prowincję odwrotną pocztą, nie licząc opa- 
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kowania. 
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przy ul. Wiślnej, 1. 3, 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby stolarskie Władysława Da 
vala, odpowiadają wsz:łkim wymo- 
gom snecjalusgo meblarstwa, gasto- 
wnie, trwale budowane, z suchego 
drzewa, są w znacznym wyborze 
na składzie. 
lak znajdujące się na składzie, ja- 
kuteż i zamówlone, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak również i p) 
cen nizkieh, mogą współzawoduiczyć A 
z najlepszemi zakładami wiedeń- 
,Sklemi. Dla pp. właścicieli domów 
| polecam szafki na listy mleszkań- 
ców gotowe í zamówienia na nie fi 
przyjmuję. 
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Į 
Wyśmienity BULJON wołyński, funt 2 złr. i 


p Osobliwy Bulion własnego wyrobu z dz: p 
czyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny. funt 3 złr. © 


d/ 
() Znakomity PASZTET z dziczyzny, drobiu i wątróbki mni 
l 


siej, 1 funt 1 złr. 50 cnt. 


WSZELKĄ DZICZYZNĘ- === 


poleca: 


| Karol Knoreck i Spółka. 


- Pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, 
artykułów spożywczych, win, wódek i wszelkich 
delikatesów 


w Krakowie, Florjańska 23. 
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Wyroby tapicerskie Ludwika Chao- 
miaka, poleca w wielkim wyborze: 
gotowe garnitary, wy ściełone trwa- 
le, gustownie, materjału w najla- 
pszym gatanku, także | niewyście- 
lone w różnych najśwleższych fa- 
sonach, oraz gotowe materace włó- 
sienne I wkłady sprężynowe i. t. d. 
Podejunje się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 
wyklejania materją, dywanami, prze- 
ścielania starych mebli i robienia 
stór, w miejsen í na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Próbi ma- 
terji, rysunki mebli ajo rani na 
żądanie wysyła się frauco. 
Za rzetelna wykonanie roboty ręczymy. 


SG” Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj- 


mujeny w komis. "wa 
Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 
apieer. 


stolarz. 
v 1.4 ” i 
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„ ekstraktem słodowy m 
1993/8 £) 


v%7574Y7 
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wyrobu 


KONSTANTEGO WISZAIEWSKIEGO 


Aptekarza w Krakowie, 
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oraz 


polecone przez Towarzystwo Lekarskie kra- 

kowskie ua wniosex komisji przemy słowej 

tegoż Towarzystwa, pismem z dnia 24 
Kwietnia 1889, L. 338. 

Dorosłe osoby uży- 


2. Ñ 
na części, A 
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Sposób użycia: í 
wać mogą w razie k:szlu, kataru, płue i żo- 
łą ka, oraz w razie osłabienia, po małej 
szklaneczce przedpoludniem, przed wieczo- 

rem oraz idąc na spoczynek. 


Cena flaszki 36 centów. 
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‘Cenniki na żądanie franco. 2077(20-% ) 
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maja mego wyrobu, odznaczone nagroda m. << č 4 ia p > 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 


? 


d p ' ręczne harmonijki. 
- : ! JAN N. TRIMMEL,  |(ó Filja wiedeńska 
0 p ( i Wiedeń%VII, Kaissrstr. 74. 4 4 S - 
4: 6 |srtnostów gazy nych Heilmana Kohna Ii Synów 
z KA 4) oocariny, harmonijki do'tt ul Grodzka, 1. 9, I. p. 
2 s a || „ię Ó] została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
M. A G A Z DG N B ded Q 1 Szwajcarskie stalowe 1u- A towych 
AN TA Har = 5 
() i wszelkich przyborów myśliwskich U) aloha BOONE Beit. 4 ź 
w UP f Cenniki i  zory gratis i i 
BOLESŁAWA GLINIECKIEGO | 2t | 
e = . « a e 
p W KRAKOWIE, 1969(14 ?) M Ó na sezon jesienny I zimow 2 
zaopatrzony został w wszelką broń nmayślivomire, najdoskonal- PRALNIA PARYZKA! r . y : y 7 2 
A szy h i najnowszych systtmów, z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran- Y? Ul. Poselska, Nr. 19. w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, B 
N 


cuzkich, belgijskich i czeskich, sp zedaje takuwą po najdokładni jszem wypró- 
bowaniu, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkareneyjnych, a mianowicie: 

Strzelby cdtylcowe (wyrób belgijski) systemu Lefancheux, od 
złr. 18. Strzelby odtyle. syst Iiancastra, od złr. 25. Strzelby 
M; Hatamerless, Strzelby |rkkości pióra (Fusil plume), Strzelby 


ATZ] 
N=—z— 


Poleca sie P. T. Publiczności iż 
przyjmuje do prauiu wszelkiego ro- 
dzajn bieliznę, suknie, koronki a mia- 
nowicie: 

Koszula bez kołnierza i mankiet. 10 ct. 


po zdumiewająco nizkich cenach. 


Aby unikuąć pomyick, uprasza się Szan. P. T. Pu- 
bliezność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 


Se 


/ iglicowe, syst. Teschnera, Dreyzegu i t. p. Bogaty wybor rewolwe- V/||| Koszula z mankietami ......... 14 A R. . 
rów wszelkiej konstrukcji, od złr. 3:50 do złr. 85. i Od kołnierzyka ............... wy magazyn 8ię znajduje. Z uszanowaniem 
Patrony do wsystkich systemów bi, w ośmiu gatunka'h, (| | Od pary mankietów ........... 19%: 5 s A 
/ Twarcosńrut, Kule expausiwne, okrągiei Lożkuwe, Przy N Firanek para......... od 56 do 60 , Heilman Kohn i Synowie, 


bitizi tektnrows i filcowe. 

, Wszelkie możliwe przybory i przyrząciy do strzelb, 
robienia patronów, noszenia zwierzyny, dla nazanek i t. p Przybory W. 
do szermierki, wyroby skórzaue, najnowszy fason lkuurtelx myśliwskich, (Æ) 
buty z filcu i guni, czapici, rpkawiczii it p. | 


Łaskawe zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą, P 
Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. $ 


SWR BEL a 


Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. lana Gadowskiego. 


Dia P. P. studentów i wojskowych 
ceny znacznie zniżune. 

Powierzoną robotę wykonywa s'e 

jak najstaranniej i punktualnie, na 

żądanie w 12 godzinach. 187Ł(25-30) 
Polecająe się nadal łaskawym wzglę- 

dom zostaję 

z szacunkiem Marja Wojciechowska. 


U 


ulica Grodzka, L. 9. I piętro. 3 
6) 


«w Wiedniu, w Krakowie. ul. Grodzka, L 9,f 
De Sktady nasze: w Przemyślu, ws Lwowie, w Czernio «cach, J% 
A| w Biały (Bielsku). w Opawis, w Pilżnie, w Tarnowie, w R:e- Ó 
° Szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie m © 
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